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W ŚWIĘTO ZGODY NARODOWEJ...
, .Miałem za sobą prześladowanie i więzienie 

Magdeburskie. Gdy trzeba było stawać ostre karty 
stawiałem. Jedynie honoru i czci dać nigdy nie 
chciałem. Należą do mnie i do ludzi, których za 
sobą prowadziłem i do Polski". Oto słowa Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego wypowiedziane w dniu 23 
sierpnia 1923 roku, w Warszawie na odczycie.

Inny wódz, bohater Na­
rodu, Książe Józef Ponia­
towski, któremu Napoleon 
na polu bitwy nadał naj­
wyższe odznaczenie wojsko­
we, tytuł marszałka Francji, 
gdy proponowano Mu przej­
ście do wrogów cesarza od­
powiedział: „Bóg mi powie­
rzył honor Polaków, Jemu 
go tylko oddam“.

Honor, cóż to za rzecz 
taka korzystna? zapyta nie­
jeden zdziwiony czytelnik—  
że dwaj, najgorącej czczeni 
za życia i po śmierci W o­
dzowie, nie wahają się po­
święcić wszystkiego,wolności 
i życia, lecz nie chcą zbru- 
kać się takiem postępkiem, 
któryby plamił ich na ho­
norze?

Gdy mówi się o 11 li­
stopada, gdy obchodzi się 
Święto Państwowe, to nie 
można w tym dniu świą­
tecznym ominąć milczeniem 
tego słowa. I choć ono nie 
da się uchwycić i przedsta­
wić naszemu oku w widomej 
formie, to jednak każdy
człowiek, z jakiej by nie pochodził warstwy społe­
czeństwa, czy to będzie chłop, robotnik, inteligent 
pracujący umysłowo, kupiec, przedstawiciel sfery 
rzemieślniczej, czy żołnierz, musi posiadać prócz 
umiejętności pracy w swoim zawodzie, prócz ukocha­
nia tej pracy — jednak to nieuchwytne i dla wielu 
niestety niezrozumiałe poczucie honoru — przy speł­
nianiu swego zawodu.

Gdy na Polskę zwaliło się ciężkie brzemię woj- 
ny, gdy okopane z dwu stron armje posyłały na 
siebie z paszcz, ziejących ogniem armat, tysiące, 
rwących ludzi na strzępy pocisków, wyczytałem 
pewnej gazecie wiadomość, że na pole, znajdujące

się pomiędzy dwoma najbardziej zagrożonemi odcin­
kami wyszedł z nory, którą wykopał sobie w ziemi, 
chłop — właściciel tego skrawka pola i począł orać 
krwią zroszoną ziemię pługiem, w nędzną szkapinę 
zaprzężonym. Krzyczano nań, aby zszedł z pola, bo 
przecie strzelają. On odpowiedział spokojnie — że 
to przecie nie do niego strzelają, a ziemia, ta matka

rodzona musi zostać upra­
wiona i zasiana.

Nie wiem czy ten obra­
zek jest zgodnie z prawdą 
życiową opisany, ale jednak 
jakże dobrze przedstawia 
nam typ kochającego i wier­
nego swej ziemi chłopa pol­
skiego, mającego poczucie 
spełnienia, nawet pod grośbą 
śmierci spracy — rolnika.

Takim oraczem, który, 
gdy najeźdźca rosyjski pa­
nował nad Polską, choć tysią­
ce szpiegów,żandarmów, po­
licji tropiło go, węszyło za 
nim, by go ująć i wtrącić 
do więzienia i zahamować 
jego niepodległościową pra­
cę, był Ten, któremu honor 
spełnienia dobrowolnie przy­
jętego na siebie obowiązku: 
wydobycie narodu z niewoli 
najeźdźcy, obudzenie ducha 
oporu i godności,— nakazy­
wał nieustępliwość w tej wal­
ce. Więc dziś, gdy obcho­
dzimy w dniu 11 listopada 
Święto Państwowe, nie może­
my przed oczy czytelnika nie 
postawić, jako żywego przy­

kładu tych najwartościowszych cech charakteru wskrze­
siciela Polski, z których winniśmy czerpać w naszem dal- 
szem życiu wskazówki, jak nam należy postępować 
i czem się kierować, aby być dobrym obywatelem 
w odrodzonej, do państwowego bytu Ojczyźnie.

Wódz Narodu i Wielki nauczyciel, jak sam twier­
dzi, ponad wszystko ukochał honor. Umiłował coś, 
co Mu nie przynosiło, jak z Jego słów można zro­
zumieć, doraźnych korzyści. A jednak, tak samo, jak 
poprzednik Jego, bohaterski książę Józef Poniatow­
ski, wolał poświęcić życie niż sprzedać swój honor, 
tak i Józef Piłsudski nie chciał nigdy w swem całem 
życiu dać na poniewierkę swego honoru— i wolał znosić



więzienie magdeburskie, niż zboczyć z raz obranej 
drogi.

Marszałek Piłsudski i ci ludzie, którzy wraz 
z nim podjęli trud wyprowadzenia Rzeczypospolitej 
z zamętu i przekształcenia duszy i charakteru pol­
skiego obywatela, zatrutego i zepsutego przeszło 
stuletnią niewolą, kierowali się w życiu swem zawsze 
wysoko pojętą godnością honoru. I ci wszyscy, któ­
rzy zrozumieli, że od należytego wychowania no­
wego typu obywatela, zawisła przyszłość i potęga 
naszej odrodzonej Ojczyzny, muszą przedewszyst­
kiem dołożyć wszelkich starań, by ten nowy oby­
watel, umiał w sobie wyrobić to pojęcie, że honor 
to nie żaden zbytek i że w codziennem nawet życiu 
musi on nam towarzyszyć i nami kierować.
A  więc, honor powinien nam nakazywać spełnianie 
obowiązków obywatelskich bez wykrętnych wybiegów. 
Obywatel mający poczucie honoru nie będzie oszu­
kiwał skarbu własnego Państwa, przez wprowadzanie 
w błąd urzędów skarbowych, honorowy obywatel 
nie będzie warcholił przeciwko własnemu rządowi 
a  jeśli ma nawet inne przekonania polityczne, będzie 
zabiegał o zwycięstwo dla nich, nie na drodze za­
mieszek i buntów. Obywatel, który ma poczucie 
honoru, będzie zawsze własny interes podporządko­
wywał interesowi ogółu, bacząc w pierwszym rzędzie 
by Państwu przysporzyć z swej pracy korzyści. Jak 
żołnierz na posterunku w czasie wojny, musi złożyć 
n a  ołtarzu obowiązku swoje życie, tak obywatel 
w czasie pokojowej pracy, musi na ołtarzu Państwa 
złożyć zawsze, gdy tego od niego Rzeczypospolita  
zażąda, swoje dobro osobiste.

A  w zakresie pełnienia obowiązków publicznych 
powierzoną pracę społeczną winniśmy wykonywać 
uczciwie i dokładnie. I nie należy zrażać się prze­
ciwnościami. Honor winien nakazywać nam wytrwa­
nie na powierzonej placówce społecznej, czy oświa-

P i ę t n a ś c i e  l a t
Piętnaście lat w życiu człowieka to dużo, częs­

to bardzo dużo, jeśli to życie niełatwem jest, 
a w zdarzenia i w zmiany obfitem, — lecz w życiu 
narodu to niewiele, bo naród żyje długo, setki i ty­
siące lat, trwa mocniejszy i odporniejszy na burze 
niż najdumniejszy i najstarszy dąb — trwa n a  swej 
ziemicy, którą ponad wszystko ukochał, sieje orze 
i zbiera, domy nowe dźwiga, z ojca na syna los 
swój przekazuje, z dziada pradziada tu już był, 
i często śpiewa te same pieśni, które nieg­
dyś, przed setkami lat, praojcowie jego śpiewali.

Skoro tak —  to dlaczegóż — zapytacie — 
święcimy dziś tak uroczyście piętnastolecie odzyska­
nia wolności?! Przecie piętnaście lat to niewiele, cóż 
to dla narodu znaczy?

Tak, to niewiele, ale dla Polski, dla nas wszyst­
kich jednak bardzo wiele bo w ciągu tych piętnastu 
lat działy się i stały się niezwykle ważne rzeczy, 
bośmy nietylko pozbyli się wrogich nam władz, nie­
tylko zrzuciliśmy ciężkie jarzmo, które nas dusiło, ale 
zaczęliśmy także nasz Wielki Wspólny Dom, naszą 
Polskę przebudować, by nam się w Niej lepiej 
i Wygodniej żyło, by nasze ciężkie trudy, nasze cięż-

towej, a na swoim terenie pracy codziennej, winniś­
my pracować jako ten oracz z czasów wojny światowej.

W dniu 11 listopada obchodząc Święto Pań­
stwowości polskiej, winniśmy też zrobić przegląd, 
niejako rachunek sumienia, tych naszych błędów  
i przywar, które w odniesieniu do wskazań Wielkiego 
Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego, nie są godne 
obywatela uważającego, że dobro Państwa jest jego 
największem prawem. Kto zaś dotąd błądził w par- 
tyjnictwie, kto kumał się z przeciwnikami mądrej 
polityki Wskrzesiciela Wolności, ten winien w dniu 
Święta Państwowego, spokojnie i uczciwie spojrzeć 
w swą przeszłość, a widząc przez porównanie co 
uczynili dla dobra Państwa ludzie z obozu Marszałka 
a co Jego przeciwnicy, winien wyjść z błędnego koła 
dotychczasowej polityki partyjnej i wyciągnąć dłoń 
do wspólnej, pozytywnej pracy, prowadzonej w imię 
dobra wszystkich obywateli,” a przedewszystkiem  
dobra Państwa.

Wreszcie winniśmy zrozumieć, że święto 11 listo­
pada, święto państwowości naszej, nie jest żadnym 
obchodem-galówką, jakie ustanawiali zaborcy. W dniu 
tym wszyscy Polacy powinni poczuć się braćmi, bez 
względu na swe przekonania, zszęregować się we 
wspólnym obchodzie pod hasłem „Święta zgody na­
rodowej i pracy dla potęgi Rzeczypospolitej".

A gdy cię obywatelu zapytają, dlaczego nawró­
ciwszy z błędnej drogi, po dniu święta zgody naro­
dowej, nie powróciłeś już do szeregów nieprzyjaciół 
zgody powszechnej, zwalczających pożyteczną pracę 
ludzi z obozu Marszałka, dla których honor Polski 
jest czemś więcej niż dobro partji, odpowiedz im 
spokojnie, że honor będący gwiazdą przewodnią każ­
dego dobrego obywatela Rzeczypospolitej nakazał 
ci współpracę z tymi, którzy ją niosą dla dobra Pol­
ski a nie dla siebie. Taje im odpowiedz obywatelu 
uleczony z partyjnictwa w Święto zgody narodowej. B.S.
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kie życie, nasza krew, pot i znój nie poszły na mar­
ne, by naszym synom było lepiej, by objęli po nas 
rzetelną gospodarkę i nie cierpieli już tak, jak my.

Cieszymy się wszyscy (choć może o tem dziś już 
rzadko myślimy i mówimy), że nasi synowie to nie 
„ruskie sołdaty", że nie służą gdzieś w Orenburgach, 
Wołogdach, Moskwach, czy na śnieżnym Sybirze, że 
nie muszą ukradkiem do polskich chodzić kościołów, 
obcą mową mówić, za nieswoje cierpić, i obelgi 
znosić. Cieszymy się wszyscy, że teraz naprawdę 
jesteśmy u siebie, że sobie gospodarzymy wedle 
swojej myśli, że budujemy szkoły, gmachy, drogi, 
koleje, mosty, że kraj przez wojnę zniszczony do 
ładu jest doprowadzony, po polsku, po rodzonemu 
w szkołach, w sądzie, w wojsku mówimy — a choć 
ciężko się utrudzimy, to przecie wiemy, że to dla 
siebie, i że czas lżejszy, czas pokonania kryzysu 
i biedy jest coraz bliższy, że własnemi siłami się 
dźwigamy, bo mamy możność pracować dla siebie.

A  co nam dało tę możność? Tę możności dała 
nam Wolność polityczna, Krwią całego narodu 
zdobyto. Bili się za nią wszyscy: i inteligent z mias­
ta, i robotnik z fabryki, i włościanin od pługa, i pa­
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robek i rzemieślnik i dzisiejszy urzędnik, pisarz czy 
artysta. Bili się za nią wszyscy, „cud nad Wisłą" 
sprawili, i dlatego Wolność polityczna jest wła­
ściwością całego narodu, cały tedy naród uroczyś­
cie święci dzień jej odzyskania. Bo to zdobycie wol­
ności było jak odzyskanie zdrowia przez bardzo 
ciężko chorego człowieka, który już Bogu ducha po­
lecił i nad łożem którego śmierć długo stała bez 
przerwy. A  jak zdrowie nie odrazu wraca, i jeszcze 
długo po usunięciu niebezpieczeństwa boryka się 
człowiek ze słabością, leki bierze, doktora się radzi 
i tak się przed powrotem choroby obwaruje, jak się 
zgliszczy po pożaże pilnuje, by na nowo ogniern nie 
buchły —  tak samo i naród, ta wielka rodzina, co 
na wspólną chorobę niewoli cierpiała, nieodrazu do 
sił powraca, czulej opieki i doktora potrzebuje, zau­
fania do siebie znowu nabrać musi, by się odważył 
znowu sam iść, pracować, budować, wałczyć. Po 
błogosławił Bóg umęczonej Polsce, i dał Jej nietylko 
Wolność, ale dał jej także mądrego, cierpliwego, 
wspaniałego doktora, który Ją nietylko z niewoli 
wywiódł, ale teraz rany Jej leczy, żyć Ją na nowo 
uczy — i wszystkiemu, jak ojciec w rodzinie, przo­
duje. Tym doktorem jest Marszałek Piłsudski, który 
piętnaście lat temu z niemieckiego więzienia w trium­
fie powrócił, i piętnaście już lat Nowy Dom Polski 
cierpliwie buduje.

Piętnaście lat!
Dźwigała się piękna Ojczyzna nasza. Tam gdzie 

wojna czarność ruin pozostawrła, wre dziś życie buj­
ne, nowe życje. Tam, gdzie nienawidzący nas Prusak 
katował dzieci nasze za polski pacierz, stoją dziś 
piękne polskie szkoły i pacierz polski swobodnie 
rozbrzmiewa. Tam, gdzie-rybak polski za niemieckich 
rządów nędzę i głód cierpiał, a popolsku bał się

odezwać, pyszni się dziś nowoczesny port i miasto 
Gdynia, imponujące dzieło, rządów Marszałka Piłsud­
skiego. Już nikogo Moskal nie wysyła na Sybir, 
a chytry Austrjak nie zabiera naszych dochodów. 
Odbudowaliśmy kraj i pracujemy dalej. Tak! Te 
piętnaście lat to okres wielkiej wagi. Naród i Jego 
Wódz spełnili wielkie dzieło.

To też dziś możemy z ufnością patrzeć w przy­
szłość. Zaś los nasz jest w naszych ręttach, nie w rę­
kach wrogów. Silna armja strzeże granic. Ten żoł­
nierz, który w r. 1920 nie miał całych butów, który 
miał różną, obcą broń, który drżał wciąż o brak 
amunicji — dziś ma wszystHo swoje. I wraz z całym 
narodem wie: mam swoją wiarę, swoją mowę, swoją 
ziemię — mam! Mam i jestem spokojny o ich posia­
danie, bo praw moich strzeże Wolność! Jeślibym tę 
wolność straci! — stanę znów nad przepaścią, i zno- 
wą moja wiara, moja mowa, moja ziemia — moja 
Ojczyzna — będą, z tej Wolności, bo to gwarancja 
mojego życia. Zdobyto tę Wolność krwią —  jeśli 
będzie trza —  krwią ją obronię!

Tak mówi żołnierz zagrożone. Tędy całą 
dąszą służyć będę Polski — tak mówi z nim 
cały naród. I .dziś na piętnaście lat budowy Polski 
patrząc, dumni będziemy-z dokonanych dzieł, i z jesz­
cze większą siłą zabierzemy się do dalszej pracy.

Dźwignęliśmy się z najgorszej choroby, z niewoli. 
Już teraz swego zdrowia obronić potrafimy, bo wie­
my, co ono jest warte. A  ciesząc się dzisiaj z po­
wodu rocznicy odzyskania tej naszej siły, pamiętajmy, 
że to jest siła wspólne, całego narodu, przed którą 
cofnie się każdy najazd. Pamiętajmy, że dzisiejsza 
rocznica jest rocznicą wszyst&ich, radosnem świętem 
całej Polski — od Karpat po fale Bałtyku!

W. P.
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Wiecznie żyje w pamięci potomnych ten, co ofiarnie ginie za Ojczyznę
STASZIC.

DJONIZY CZACHOWSKI „BOHATER POWSTANIA 1863 R.”
W dniu 6  l i s topada od by ła  s ię  w B u k o w n ie  u ro cz ys t ość  

ku czci  b oh a t er sk i eg o  pułkownika  D jo n iz e g o  C z a c h o w s k ie g o .  
A rmj ę  po lską  re pr ez en to w ał  oddz iał  72  p.  p., który przybył  
z orkiestrą.

W y b i t n y  przywó dca  po ws ta ni a  n a r o d o w e g o  1863  r. 
p oc h od z i ł  z rodziny sz lacheckie j ,  osiadłej  n i e g d y ś  na P oao lu .  
Djonizy Czachowski  był dz ierżawcą ws i  w S a n d om ie rs k i e m .  
Aż d o  w y b u c h u  powsta nia  zapisał  s ię  w  pamię c i  s ą s i a dó w ,  
jako  dobry rolnik i zaw oła ny  myśl iwy.  Był  równięż  wybrany  
d e l e g a t e m  z w o j e w ó d z t w a  sa n d o m i e r s k i e g o  i na po grz eb ie  
pięciu po leg łych  reprez ento wa ł  z i em ię  sa n d o m ie rs k ą .

Na w ie ś ć  o w y b u c h u  po ws ta ni a  s t y c z n i o w e g o  przybył  
n aty ch m ias t  na punkt  zborny,  który został  w y z n a c z o n y  pod  
Ś - tym  Krzyżem,  gdzie  organ izo wał  s ię  oddz iał  Prę do w sk ie g o .  
P o c z ą tk o w o  obran y  zos ta ł  s z e f e m  sz tabu Langiewicza ,  p o t e m  
d o w ó d c ą  3 bataljonu,  najbardziej  u lu b io n e g o  przez s i ebie  
z p o w o d u  dobor u  ludzi,  karności  i n ieus traszonej  odwagi .  
Czac howski  był u o s o b i e n i e n i e m  partyzanta: n i eus traszoną
o d w a g ę  łączył  z d o kł a d ną  z n a j o m o ś c ią  t er en u ,  na którem  
prowadzi ł  op er a c je  w o j e n n e .  Był  d e sp o tą ,  nie znosi ł  oporu  
i nie to lerow ał  wy kr oc z eń  s ł u żb o w y ch .  S w oj ą  o d w a g ą  
i p rz y t om no śc ią  u m y s ł u  dawa ł  s ię  w e  znaki  od dz ia ło m  
rosyjskim i cz ęs to  bardzo,  w yp ro w ad za ł  z zasadzki  oddz iały  
polsk ie ,  b ę d ą c e  pod j e g o  rozkazami.

P o le m  działań w o je n n y c h  oddz iału pu łkownika  D jon iz e ­
g o  C z a c h o w s k ie g o  były przeważnie  w ię k sz e  obszary l e śn e

w dawn ej  guberni  radomskie j ,  a dzi si ej szych powiatach:  
i łżeckim,  op a to w sk im ,  sa n d o m ie r sk im ,  koz ien ick im i o p o ­
cz yńsk im .  Kilkakrotnie dla zmyle n ia  p oś c i gu  wojsk  
rosyjskich,  przeprawiał  s ię  j ed nak  przez Wisłę,  w lube l sk ie,  
bądź  to c e l e m  dania swej  partji w y p o c z y n k u  c h w i l o w e g o ,  lub  
uzupe łn ien ia  oddziału,  tak, by pokrzep iwszy  siły p o w s t a ń c ó w ,  
m ó g ł  na ich cz e l e  zn ów  przeprawić s ię  n iesp odz ian ie  
i zagrażać  ro zrz uc o ny m  po mia s tach  i m ias te c zk ac h  oddz ia ł om  
rosyjskim.

Po upad ku La ngiew icza  m i a n o w a n y  zos tał  20  kwietnia  
1863  roku n ac ze l n i k i em  w o j e n n y m  w o je w ó d z tw a  s a n d o m i e r ­
sk ie go .  W ó w cz a s  oprócz  s w o j e g o  oddz iału,  l i c ząc ego  od  
400  d o  600  ludzi,  miał  pod  s w o i m  k ie r o w n ic tw e m  oddz iał  
Ł o p a c k ie g o ,  Gryl ińskiego,  Kanono wic za ,  J a n k o w s k i e g o ,  
S t a m ir o w s k ie g o  i innych d o w ó d c ó w ,  tak,  że jako  nacze ln ik  
woj .  s a n d o m i e r s k i e g o  do wo dz i ł  armją,  l iczącą ok o ło  2000  
ludzi.  Gdy so b ie  j ed nak  upr zy to m n im y,  że  Rosjanie  
w o k rę gu  ra d o m sk im  miel i  do  rozporządzenia  aż 12 0 00  
wojska ,  dobr ze  u z b r o j o n e g o  i z a o p a t r z o n e g o  w ż y w n o ś ć ,  
a przytem w y p o c z ę t e g o ,  to w t e d y  s tanie  przed n as ze m i  
o cz a m i  obraz m ę s t w a  i przy to m noś c i  u m y s ł u  pułk.  D. C za ­
c h o w s k i e g o ,  który z m a ł y m  o d dz ia ł em ,  u zb ro jo ny m  prze ­
wa żn ie  w kosy,  parę jednorurek  i w kilka, zd o b y ty c h  na 
nieprzyjac ie lu karabinów,  p o d su w a ł  s ię  nieraz pod  s a m  
o b ó z  rosyjski  i w potyczkach  c z ęs to  zas iewał  po le bitwy  
t rupami  nieprzyjaciel skiemi .  Te c iąg łe  j e d n a k  marsze ,
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d o c h o d z ą c e  do  60  i 70  k m .  dz iennie,  s t rasznie m ęc zy ły  
p o w s t a ń c ó w  i narażały partje na różna ch oroby ,  zaś  żołnierz  
g łodny ,  bosy  i ź l e ubrany,  p o d o b n y  był  raczej d o  wid ma,  
niż do  cz łowieka .  D la t ego  też,  jak to w s p o m n i e l i ś m y ,  od  
c za su  d o  czasu  zaszywała  s ię  partja C za c h o w sk ie g o  w m ie j s c e  
b ezpieczn ie j sze ,  c e l e m  w y p o c z y n k u  i zaopatrzenia s ię
w ż y w n o ść ,  a m u n ic j ę  i n o w e g o  żołnierza.

fl  i s a m  w ód z ,  s tarzec 6 5  lat l iczący,  m us ia ł  przecież  
również  n iec o  o d p o c z ą ć ,  a przytem i raport o sw y ch  d z ia ­
łaniach napisać  i przesłać Rządowi  N a r o d o w e m u .

Brak wiary u s z e n z s g o  o g ó łu  sp o łe c z e ń s t w a  i poparcia  
szerokich  m a s  ludu,  m us ia ły  w końcu  d opr owa dz ić  do
u pa dku  partji pułk.  D jo n iz eg o  C za c h o w sk ie g o ,  gd yż  op ró cz  
w ro ga  dobr ze  uz br oj o ne go ,  który zresztą był za w sz e  do
po kon ani a ,  miał  Czachowski  do  czynien ia  z bardziej n i e b e z ­
p iec zn ie j sz ym  wr o g ie m ,  bo  rod ak iem  - sz p ie g ie m .  Sprzodajni  
ludz ie za ruble rosyjskie  nie tylko że  naprowadzal i  wojska  
rosyjskie na oddz iały  p ow st ań ców ,  ale rannych  i bezronn ych  
sa mi  chwytal i  i oddawal i  w  ręce  op r a w c ó w  rosyjskich.

Nad s z p ie g ie m  Czachowski  nie znał  l itości  i krótko s ię  
z nimi załatwiał;  s u c h e  drzewo,  lub kula,  o to  na groda  dla 
tych,  c o  dla zysku ,  lub strachu sprzedawal i  swoją Ojczy znę .

O tych n ie g o d n y c h ,  którzy nie warci  są nazw y Polaka,  
historja napisała  i p o k o l e n i o m  przekazała ich t e s ta m e nt ,  
który jest  h ań bą  n ietylko dla j e g o  p o t o m n y c h ,  ale  i ich 
m ie j s c o w o ś c i  rodzinnych .

N a d sz ed ł  p a m ię tn y  dzień 6 l i s topada  1863 r. C z a c h o w ­
ski sz y ko w ał  s ię  d o  nowe j  bitwy.  Po drod ze  wstąpi ł  do  
Wi erzchowisk ,  d o  córki,  aby  p o ż e g n a ć  ją na czas  dłuższy.  
N ie  przeczuwał,  że  wte dy  widział  ją już poraź os tatni .  Ob-  
s k o c z o n y  na dz iedz ińcu  przez n a p r o w a d z o n y c h  ko zak ów ,  
przedziera s ię  przez szereg i  nieprzyjaciel  kie i z m yś l ą  
dostan ia  s ię  d o  pobl i sk i eg o  iasu,  m kn ie  w s tron ę  Jawora  
S o le c k ie g o .  Kula m o s k i e w s k a  d o p ę d z a  g o  i zwala z konia  
O st a t k i e m  sił d o b i e g a  przydrożnej  gruszy i d o b y w sz y  szabli  
rąbie tych,  co ła ko mi  na n a g ro d ę  carską,  ż y w c e m  chciel i  g o  
p ojm ać .

Przebity k i lkoma pchnię c iam i  b a g n e t ó w  pada  w tej 
w a ic e  n i eż yw y,  nie od daj ąc  s ię  m i m o  w ez w ań  ż y w c e m  
w n ie w o lę ,  w ręce  nieprzyjaciół .

„Ks Jan Wiśn iews ki  w dziele:  "D ek an at  Iłżycki” takie  
op isuje  sz cz eg ó ły ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do  fo rm y  pogrzebu  Cza ­
c h o w s k i e g o  i miej sca  z łożen ia  J e g o  zwłok. . .  „p. p. J an  
Czarnecki ,  Kormarzewski ,  Kalisz i D o m s s z e w s k i  prosili gu  
bernatora ,  żeby  pozwol i ł  p c c h c w a ć  ciało C za ch o w sk ieg o .  
Życzeniu  stało s ię  zadość ,  lecz musie l i  oni  przyrzec,  że  
mani fes tac j i  żadny ch  nie będz ie ,  c z e g o  d o p i l n o w a ć  miała  
se tka  k oza kó w.  C z a c h o w s k ie g o  z ł o żo n o  w m u r o w a n y m  
grobie w B u k o w n ię  za Przytyk iem;  na grobie  m a  kilkudzie-  
s i ąc io fu ntow y k am ie ń  szary,  polny ,  na którym o d -z y ta ć  
l edwie  m o ż n a  nazw isko  wo dza .  D w ie  biachy z t rumny  
wiszą  w przys ionku k ośc ie ln ym .  Napis  na b lachach
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tych  mó wi:  „Djonizy Czachowski ,  żył lat 54.  Z ak ońc zy ł  
swą  p ie l gr zym kę  6  - g o  l i s topada 1863 ro k u ”. Cyfra 54  w y ­
daje  s i ę  wątpl iwą —  źródła i na oczn i  św ia d k o w ie  zg od n ie  
stwierdzają,  że  Czachowski  poiegł ,  mają c  lat sz eś ć dz ie s i ą t  
kilka (65 -  67  -  68) .

W  69 lat po śmierc i  pu łkownika,  D.  C za c h o w sk ie g o ,  
w dniu 28  s ierpnia 1932  roku s taraniem ks iędza J a n a  W iś ­
n iew sk ieg o ,  od s ło n i ę ty  zos ta ł  w Ja w o rz e  So le c k i m  p o m n ik  
ku czci  bohatera p owstania  s t y c z n i o w e g o .

Dziś,  k iedy upływa łat 7 0  od  śmierci  J e g o ,  s taran iem  
m i e j s c o w e g o  ko mi te t u  z o r ga ni zo w a no  o b c h ó d  tej rocznicy,  
który m a  na ce lu  p a m i ę ć  o  C za c h o w sk im  prze lać w d u sz e  
i s erca m ł o d e g o  po kolen ia ,  aby  w ype łn i ło  s i ę  to,  c o  p o w i e ­
dział  w napisanej  przez s i e b ie  ks iążce — ks.  Ja n  Wiśn iewski

,TaK z g in ą ł  wódz powstania,
WieK za wieKiem płrnia,
A  pamięć o CzachowiKim nigdy nim zaginie”.
Taki ta p a m ię ć  o bohater ze  przechodz i ła przez lat 70  

z p o ko le n i a  na pokol en i e .
Dziś w N iep od leg łe j  P o l s ce  z i emia  zroszona  krwią J e g o  

stała s ię  reiikwją c e n n ą  dia k a ż d e g o ,  który cho c i ażb y  co ś  
koiwiek  s łyszał  o  bohaterze  n a r o d o w y m .  Trzeba ,  ażeby  
w s p ó ł c z e s n y  o b yw at e l  z i e m ię  Ojczystą  tak ukochał ,  jak ten  
s tarzec 65  - cio letni ,  który życie  od da ł  nie dla orderów,  nie  
dla s ławy  oso bi s te j ,  ale dla Ojczyzny.  Czachowski  wiedział ,  
b o w i e m  że  z gars tką p o w s t a ń c ó w  nie poradzi  i nie p o k o n a  
najeźdźcy  s i l ne go ,  ale  chciał  przykładem g o d n e m  d o  n a ś l a ­
do wa ni a ,  poruszyć  ca łe  s p o ł e c z e ń s t w o  i dl t e g o  d o  historji 
przechodz i  ja ko  bohat er  n aro do wy.

Każdy o  t e m  dziś wie,  że  c z y n y  p e w s t a ń c ó w  z 63  roku,  
a więc  i czyn D jo n iz e g o  C za c ho w sk ie go ,  były f u n d a m e n t e m  
pod b u d o w ę  naszej  N ie p o d le g ło ś c i .  Gd y by  nie by ło  
po ws ta ń  n a ro d o w y c h  i takich ludzi jak pułkownik  Djonizy  
Czachowski ,  być m o ż e ,  że  nie o b ch o d z i l i ś m y  w tym  roku 
15 roczn icy  n ą s z e g o  w yzw ole n i a .

W 70  • tą roczn icę  bohaterskie j  śmierci  D C z a c h o w ­
sk ie go ,  szko ła  p o w s z e c h n a  w J a w o rz e  S e e l c k i m  obra ła  so b ie  
po stać  C z a c h o w s k i e g o  za s w o j e g o  patrona n a r o d o w e g o ,  
c h cą c  by J e g o  cz yn y  s łuży ły  za wzór,  jak w y c h o w y w a ć  m ł o ­
d e  pokol en i e .

Ten s k r o m n y  o b c h ó d ,  na jaki przy udziale oddz iału  
72  p. p.,  jako  cząstki  armji polskiej  w roczn icę śmierci  C za ­
c h o w s k i e g o ,  zd o b y l i śm y  się  i n a da n ie  szko le  Imienia  puł ­
kownika D jo n iz eg o  C z a c h o w sk ie g o ,  niechaj  b ędz ie  k a m ie n i e m  
w ę g i e l n y m  pod  przyszły p o m n ik  żywy  —  S zkołę ,  k tóreg o  
b u d ow a przy p o m o c y  sp o łe c z e ń s t w a  i władz oraz poparciu  
„Towarzystwa popierania b u d o w y  publicznych  szkó ł  p o w ­
s z e c h n y c h ” p ow in na  być jaknajrychlej  rozpoczę ta .

Czyn ten  byłby  najp ięknie j szym o b c h o d e m  w w o j e ­
w ó dz tw ie  k ie l ee k ie m  15 - tej rocznicy N ie p o d le g ło ś c i ,  za którą  
to N i e p o d l e g ł o ś ć  bohater  tej z i emi ,  w ch o dz ąc e j  o b e c n i e  
w teren w o j e w ó d z t w a  k ie lec k i eg o ,  w a l c z y l i  zginął .

Z Z A G R A N I C Y
Wizyta esKadry polsKich samo­

lotów w MosKwie. Przyjęcie na 
dworcu. puiKowniRa HaysKisgo 
i oficerów. — We Francji r z ą d  u -  
zysHal votum zaufania. -- OtzeHi- 
wanie uzdrowienia stosunków 
budżetowych. — Śmierć dwu wy­
bitnych ludzi we Francji. — Agi­
tacja wyborcza w Niemczech. — 
Co mówi Hitler i jego otoczenie. 
— Angl a  demonstruje pneciwKo 
Niemcom. — Minister Goering po. 
leciał do Rzymu.

W  S o w i e t a c ł *  w dniu 7 bm.  ob  
c h o d z o n o  u ro cz yś c ie  św ię to  so w ie ck ie ,  
p o łą c z o n a  z def i ladą armji czerwonej  
l ą d ow ej  i powietrznej.  Na tą uroczy­
s t o ś ć  wylec iała  z Wars zawy pod  d o ­
w ó d z t w e m  sze fa n a s z e g o  lotnictwa  
eskadra  pol skich  s a m o l o t ó w .  Miała 
on a  l ec ieć  przez Lidę,  Mińsk,  Orszę,  
M o c h y Ł w  d o  Moskwy.  T y m c z a s e m  
wielkie  zaburzenia  powie trzne  zmusi ły

pol skich  lo tn ików do  w yl ą d o w an ia  
w Mińsku,  tuż za naszą  granicą i resz tę  
podróży odbyl i  nasi  o f i ce row ie  koleją.  
Trzeba przyznać,  że  S o w i e t y  s tale  
składają d o w o d y ,  iż pragną z Polską  
żyć  w serd ecz nej  przyjaźni.  To też  
przyjazd nasze j  of icjalnej  de legacj i  
wmjsk polskich,  od by ł  s ię  nader  uro ­
cz yśc ie  i przyjaźnie.  Na dwor cu  k o le ­
j o w y m  w M o s kw ie  oc zek iw ał y  na przy­
byc ie  p oc i ągu  w i o z ą c e g o  pułkownika  
R sysk  e g o  i naszych  o f i ce rów  2 batal-  
j o ny  h o n o r o w e  m o sk i ew sk i e j  szko ły  
lotniczej ,  oraz pluton cywi lnych  p i lotów  
z orkiestrą.  Dwor ze c  był u d e k o r o w a n y  
f lagami po i sk i em i  i s o w ie e k ie m i .  Powi-  
witał  go śc i  pol skich  s z e f  lotnictwa  w o j ­
s k o w e g o  s o w i e c k i e g o  g en e r a ł  f l lksnis ,  
sze f  sz tabu  lo t n ic twa— Chrysin,  cz ło n ek  
Rady Rewolucyjnej  ge n er a ł  E i de ma n n,  
z as tęp ca  sze fa lotnictwa c y w i l ne g o  Silin,

dyrektor d ep a rt a m e n t u  po l sk ie g o  komi-  
sarjatu l u d o w e g o  spraw zagranicznych  
Bierozow,  oraz liczni wyżsi  wojs kow i  
d o w ó d c y  sił zbrojnych lo tniczych  
i przeds tawic iel e  wydz iału  za g r an ic z ne ­
g o  Rady R ew o lu cy jn o- W o je n ne j  z gen .  
S m a g i n e m  na czele .

Ze  s trony  polskiej  spotkal i  na szych  
of ic e ró w  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  po se l s t wa  
p ols k i ego  w M os kw ie  z p o s ł e m  Łuka  
s z e w ic z e m  na czele ,  oraz bawiąca,  c e ­
l e m  przeprowadzenia uk ład ów  z rząde m  
s o w i e c k i e m ,  c o  d o  zap row ad ze nia  s ta­
łej komunikacj i  z Moskwą,  de le g a cj a  
lotnicza z p. p u ł ko w nik ie m  Fi l ipowiczem  
na cz e le .

Gdy  pociąg  wjecha ł  na stację,  ork ie ­
stra w o js k o w a  zagrała h y m n  „ J e s z c z e  
Polska nie zginę ła".

Pułkownik  Rayski ,  odebra ł  raport  
d o w ó d c y  warty h on o r o w ę j ,  p o c z e m
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przeszed ł  przed fro nte m  zebranych  o d ­
działów oraz o deb ra ł  na peronie  d e f i ­
ladą.  Pułkownik  Rayski  od jecha ł  n a ­
s tęp ni e  d o  p o se l s tw a  po l s k i ego ,  gdz ie  
za m ieszka ł ,  zaś  to warzyszący  m u  o f i c e ­
rowie zamieszkal i  w  hotelu  „Metropol"  
który u d e k o r o w a n o  cho rąg wi am i  o p o l ­
skich n aro d ow yc h  barwach

Gazety  sow ie ck ie  ur zę dow e ,  w ten  
s p o s ó b  powi tały na szych  of icerów;  
„ S p o ł e c z e ń s t w o  i awjacja so w ie c k a  —  
piszą m o s k i e w s k i e  „Izwiest ja“ witają  
przedstawiciel i  l otnictwa po l sk ie go  z tą 
s a m ą  se r d e c z n o śc ią  z jaką sp o ty k a n o  
w Warszawie lotników sowie ck ich .  Przy­
lot polskiej  e skadry  d o  Mińska i przy­
byc ie  jej załogi  d o  M os kw y  są  d o w o ­
d e m  u n o r m o w a n i a  przyjaznych s t o s u n ­
k ów  p o m ię d z y  Pol ską  a So wie tam i .  
S p o ł e c z e ń s t w o  po l skie  przeko na ło  s ię ,  
że  Związek Sowieck i  nie  żywi żad nych  
wrogich  uczuć  w o b e c  Niep od leg łe j  
Polsk i ,  lecz dąży d o  jaknaj lepszych  
s t o s u n k ó w  z największym z p o m ię d z y  
jej zac hod ni ch  sąs iadów.  Opinja p u ­
bliczna so w ie ck a ,  ze  s z c z e g ó l n e m  za­
d o w o l e n i e m  zaznacza ,  że  przeds tawic ie ­
le polskiej  armji,  *  Którą w przesz­
łości czerwona armja miała spo­
sobność walczyć, przybyli d o  Zwią-  
ku S o w i e c k ie g o ,  by dać św ia d ec tw o  
przyjaznych dziś s t osu nk ów.

Of icerowie nasi  wzięli  udział ,  witani  
owa cyjn i e ,  w św ię c ie  s o w i e c k i e m  i defi  
ladzie wojsk.

F r a r » c | a .  N o w y  rząd pana  Al ­
berta Sarraut,  w piątek ubieg ły  
przeds tawi ł  s ię  pa r lamentowi .  Otrzy­
ma ł  on  w g ło so w an iu  z górą 300  g ł o ­
sów,  wyrażających  mu  zaufanie ,  a ty lko  
30  g ło s ó w  przeciw,  reszta p o s ł ó w  o d ­
dała kartki białe.  Ot óż  te białe kartki  
są  oz na ką  n ie p e w n y c h  lo só w  t e g o  rzą­
du.  Oznaczają  o n e  b o w i e m ,  że  p o s ł o ­
wie  oczek ują  na wyniki  prac p. Prem ­
jera Sarra t i j e g o  k o l e g ó w  mini strów.  
N o w y  rząd, w którym po zos ta ło  kilku 

inistrów b y ł e g o  rządu p. Daladier,  
zapowiedz ia ł ,  że w zakresie polityki z a ­
granicznej  będz ie  szed ł  dalej po łinji 
polityki p. Paul Bo nco ur a ,  który nadal  
pozosta ł  przy swej  t ec e .  Chodzi  tylko
0 sp raw ę  utrzymania wartości  franka
1 ró w n o w a g ę  budżetu ,  na których to  
t rudnośc iach  upadł  rząd p. Daladier.  
Mmister  Sarraut  zapowiedz iał ,  że rząd 
j e g o  spros ta  tym zad a n io m .  Zachodzi  
ty i Ko pytan ie  jak to zrobi.  D u ż e  też 
wątpl iwośc i  budzi  za p o w ie d ź  p r o w a d z e ­
nia polityki zagranicznej  przez ministra  
Paul  Bon co u ra ,  g d y ż  j e g o  dzis i ej sze  
n i e z d e c y d o w a n e  i u s tęp l iwe  s t ano wi sk o  
w o b e c  os tre go  kursu polityki hit lerow  
skiej,  nie  o d po w ia d a  o b e c n e m u  p o ł o ­
żeniu  Francji.

Jeśli  chodzi  o  budżet  Francji,  to  
k oni ecz ną  jest  os z c z ę d n o ś ć ,  a przeciwko  
o s z c z ę d n o ś c i  są socjal iści ,  którzy ; o p i e ­
rają ten  rząd. Te białe kartki o z n a ­
czają właśn ie  oc z ek iw an ie  jaką drogą  
rząd pójdzie .  J eś l i  narazi s ię  soc ja l i ­
s t o m  upa dnie ,  jeśl i  pójdzie  z prawicą,  
nie będz ie  również m ó g ł  s ię  utrzymać.  
Czyli trzeba uw aż ać ,  że  rząd ten  jest  
tylko rządem pr zej śc iowym.

W osta tn ich  t y go dn ia ch  dotnę ła  fran­
cu sk ie  s p o łe c z e ń s t w o  b o le śn ie  śmier ć  
dwu wielkich ludzi.  Zmarł  mi ano w ic ie  
wie lokrotny  mini ster  i w ybi tny  polityk,

który z a w sz e  działał dla dobra  o jcz yz­
ny p. Painleve ,  oraz wielki  u ęz o n y  
Ca lm et t e  (Kalmet ).  Pogrz eb  ich był  
o lbrzymią  m ani fes ta c ją  c a ł e g o  kraju 
dla zasług i pracy po łoż on ej  dla do  ra 
nietylko  w ł a s n e g o  narodu,  ale  i ludów  
c a ł e g o  świata.

W Niemczecfc o d b y w a  się  c o ś  
co  trudno nazw ać  k a m p a n j ę  wyborczą .  
Jak  w i a d o m o  12 bm.  mają o d b y ć  się  
w całej Rzeszy N iem ie ck ie j  wybory  do  
par lamentu ,  oraz p leb i scyt  c a ł ag o  n a­
rodu,  który ma  również  w tym dniu  
w y p o w ie d z ie ć  się,  c o  do  zagranicznej  
polityki,  prowadzonej  przez Hitiera.  Ta 
kampanja ,  czyli walka wyborcza ,  to t y l ­
ko pusto  brzmiące  s łowa .  B o  d o  w y ­
borów staje tylko jedna  psrt jz ,  która 
j es t  przez rząd d o p u s z c z o n a  to znaczy  
narodowi  soc jal i śc i  Gdy by  ktoś  chciał  
wystąpić  z jakąś inną organizacją  po l i ­
tyczną,  to grozi  m u  ciężkie  więz ien ie  
z w an e  w N ie m c z e c h  Zu ch th a u se m .  W y ­
b o rc o m ,  którzy nie są h it i erowcami ,  p o ­
zos ta je  w ię c  tylko wstrzy ma nie  s ię  od  
g łos ow an ia .  Ale  i to bę d ą  ich n ap e w  
no pi lnować!  tak,  że  takłe ws trzymanie  
s ię  od  g ło so w an ia  nie wszys tk im wyjść  
m o ż e  na zdrowie .  Jeś l i  chodz i  o p le ­
biscyt,  c e l e m  wyrażenia v o t u m  zaufania  
dla pc lity ki zagranicznej  Hitlera,  to  
sprawa jes t  o  tyle łatwiejsza,  że  każdy  
ob y wa te l  n ie m ie ck i  g ł os u je  tylko albo  
„t a k “ , to znaczy ,  że  ją popiera ,  albo  
„nie" .

Z o b a c z y m y  czy jes t  w N ie m c z e c h  j e s z ­
cz e  jaka c z ę ś ć  s p o łe c z e ń s t w a  zdolna  
d o  przeciwstawienia  s ię  i o p or u  w o b e c  
teroru Hitlera.

Ale  bez w zg l ęd u ,  że  wynik w ybo ró w  
i pleb iscytu ,  z góry są już za b ez p i ec zo n e  
na korzyść  soc ja l i s tów na rod owy ch ,  
uprawiąją ich k ierownicy pro p ag a nd ę  
wyborczą .  S a m  Hitler c iąg le  przemawia  
i zawsz e  na t e m a t — pokoju  — ce le m  
po dn ie s i en ia  nastroju b o j o w e g o  t łumów .  
Wszy stko  to co  Hitler m ów i  o  pokoju,  
kłóci  się cą ł k iem z j e g o  p ro g ra m e m  
o  w yżs zo śc i  rasy germ ańsk ie j  nad i n n e ­
mi narodami ,  o o p i e c e  nad mnie j szośc ią  
n ie m ie ck ą  znajdującą  s ię  w  innych  
p ań st w ach ,  o po łączen iu  rozproszonych  
częś c i  narodu n ie m ie ck ie g o ,  o szukaniu  
przestrzeni  do  kolonizacj i  na Wsc hod z ie ,  
naprawieniu  Traktatu W er sa l s k ie go ,  rów­
nośc i  zbrojeń i t. d.

C z e g o  on  s a m  nie m oże ,  ze  w zg lę ­
d ó w  na zagranicę ,  jako  kanclerz,  p o ­
wiedz ieć ,  to d o p o w ia d a ło  za n ie g o  całe  
d ob ra ne  gr o n o  najbl iższych w sp ół pr a ­
co w n ik ów ,  szczujących ,  b lagujących ,  
ob e ł gu ją c yc h  własny  naród.  Taki na- 
przykład uczony  n iem ie ck i  ' niejaki dr. 
Georg  U sa de l  mówi ł ,  że  j ed yn ie  N i e m ­
cy szerzyli  cywil izację na ca ły m  W s c h o ­
dz ie  Europy,  i ż e  n a w e t  nie mają  
w sp ó ł za w o d n ik ó w  na ty m  obszarze ,  bo  
Polska,  która dawała  s ę dziel ić bez  
op oru ,  d os t a t ec zn ie  wykazała,  że  nie 
jest  zdolna do  szerzen ia kultury i c y w i ­
lizacji na W sc ho d z i e .  Inny u c z o n y  p o ­
ucza z n o w u  swo ich  n iem ie ck ich  r o d a ­
ków,  że cz łowiek  jest  z natury swej  
raz na za w sz e  zwierz ęc iem dr ap ież nem  
i że walka o byt m us i  być za w sz e  
okrutnie  krwawa.  Dalej  uczy,  że  religja 
chrześc ijańska  jest  babką  b o l szewizm u,  
że przyszłość należy  d o  t ak i eg o  typu  
ludzi,  którzy b ęd ąc  dyktatorami  i o p i e ­
rając s ię  na wojsku  b ę d ą  walczyli  ze  
s o b ą  i że  nie partje,  lecz armje  są  
przyszłą formą siły, —  zaś to,  co  my  
n a zy w am y barbarzyństwem, jest  tylko  
m o c n ą  rasą, wieczn ie  nas tawio ną  b o ­
j o w o  —  i u c ie l e ś n i on ą  w typie  cz ło ­
wieka  zwierzęcia drapieżnego" .

Ła d ne  p o ko le n i e  w yro śn ie  z ludzi 
m łod yc h ,  którzy takie nauki  wbiją sob ie  
do  g łowy.

W  A i s g l j i  w stol icy Londy nie  
odbyła  s ię  wielka mani fes tac ja  z p o w o ­
du przyjazdu d o  t e g o  miasta d z ie nn i ­
karz)  Noe!  Pantera ,  o k tóreg o  uwię-  
zie.niu przez N i e m c ó w  pisał ś m y  w p o ­
przednim n u m e r z e  „Głosu  w s i “. N i e m ­
cy  w id ocz n i e  przestraszyli  s ię jednoli tej  
opinji  angiel skiej ,  która żądała od pre 
mi ra M ac  Dona lda  wdrożenia e n e r ­
g icznych  kroków przeciwko  N i e m c o m ,  
o ile nie uwol  ńą u w i ę z i o n e g o  n iewinnie  
a n g ie l s k i e g o  dziennikarza w M on a ch iu m .

Olbrzymi  t łum oczek iwa ł  na dworu  
k o le j o w y m  Pantera .  Gdy dziennikarz  
wys iada ł  z w a g o n u  w z n o s z o n o  okrzyki  
„Precz z Hi t l erem ”, . p r e c z  z Goerin-  
g ie m -  J a k  s ię  d o w i a d u je m y  Goering  
odlec iał  w piątek s a m o l o t e m  z Be i l ina  
do  Rzymu w t ow ai zys tw ie  kilku z n a cz ­
nych  urzędników,  aby  s ię  z o b ac z yć  
z Musso l in im.

Z SEJMU i SENATU
Budżet na roK 1934—35

R z ą d  przesłał  do  kancelari i  s e j ­
m u  i se na t u  prel iminarz budżetu  na  
rok 1934-35 .

Prel iminarz ten w wydat kac h  zw y­
czajnych i nadzwyc zajn yc h  z a m yk a  się  
kwotą 2 .165 .441 .340  zł., w d o c h o d a c h  
zaś  2 . 1 1 7 . 6 5 2 8 8 0  zł. N ie d ob ó r  niepo-  
kryty wy no s i  za te m  47 .7 88 . 460  zł Art. 
3 us tawy skarbowej  przewiduje,  że  n ie ­
do bó r  ten  będz ie  pokryty z rezerw skar  
b ow yc h ,  w zg l ędn ie  operacj i  f inansowych .

Z e s t a w i en ie  o g ó l n e  budże tu  w e d łu g  
grup przeds tawia s ię  nas tępująco:

Dochody Wydatki
A. Administracja
1. Prezydent Rzplitej 202 170 2.804.250
2. Sejm 229.730 6.040.450
2a.Senat 6.560 1.622.700
3. Kontrola państwowa 142.500 4.687.120

Dochody Wydatki
4 Prezydium Rady Min. 1.750 2 694 000
5. Ministerjum S. Z. 13.160.000 40.217.500
6. Min. spraw wojsk. 3 818 800 761.600.000
7. Min. spr. wewn. 22 542.620 195.160.430
8. Min. skarbu 1 208.042.570 116.068.570
9. Min. sprawiedliw. 67.868 000 81.468 000

10. Min. przem.-handlu 16 839.220 39.041.840
11 Min. komunikacji 2 807.000 19.561.000
12. Rolnictwo i reformy 3.230 500 25 448 280
13. Min. oświaty ' 3.900 320 311 183.530
14. Opieka społeczna 3 000.000 64 627 150
15 Poczta i Telegraf 3 330.000 1.216 340
16 Emeryt, i zaopatrz. 48 000.600 157.000.000
17. Renty inwalid. i pensje — 103 000.000
18. Llugi państwowe — 194070.000

Przedsiębiorstwa 
i zakłady wpłata 
do skarbu 
Monopole 
Fundusze

1.393.795.070 2.137.6! 1.160

60.062.810
645.495.000
18.3000.000

C.
D    _ _
Ogółem A-j-B-l-C-l-D 2.117.652.880 2.165.441.340

9.626.180

18.204.0C0
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W  w yda tka ch  p ens je  urzędnicze  w  
b ud że c ie  ad mini s tracyjnym w y n o s z ą  853  
milj.,  t. j. o  50  milj. mniej ,  niż ob ec n ie .  
B u d ż e t  w o j s k o w y  761 milj.,  czyii j est  
mnie jszy  o 61 milj. w po ró w na n iu  z b u d ­
ż e t e m  ze sz ł or oc zn ym ,  k tó re go  cyfra w y ­
nosi ła  822  milj.

W  dziale d o c h o d ó w  n a dz wy cz aj nyc h  
minis terjum skarbu pre l iminowana  jest  
m. in. kwota  175 milj.  zł., jako  pozo  
s ta łość  z w p ł y w ó w  z pożyczki  n a r o d o ­
wej.

Art. 4  us taw y skarbowej  przewiduje  
w y p ł a c e n ie  w  n a d c h o d z ą c y m  roku b u d ­
ż e t o w y m  nadal  o s o b o m  w o j s k o w y m  
i f unk cjo na rju sz om  policji pańs tw owe j ,  
p o z o s t a ją c y m  w s łużb ie  czynnej ,  d o d a t ­
kó w  m ie s i ę c z n y c h  w w y s o k o ś c i  10 proc.  
u po sa ż eń .

W s t os u n k u  do  s t o s o w a n e g o  w u- 
biegłych latach układu  budżetu  w p r o ­
w a d z o n o  w  n o w y m  prel iminarzu b u d ż e ­
t o w y m  c i ek aw ą z m ia n ę ,  po leg aj ącą  na  
zgr upo wa ni u  w yd a tk ów  o s o b o w y c h ,  pre­
l i m in ow any ch  d ot yc hc za s  w różnych  p o ­
zycjach.  O b e c n i e  zrea l i zowano  zasadę ,  
że ca ło ść  w yd a tk ó w  o s o b o w y c h  na per­
s o n e l  s łużby pa ńst wo wej  za ró w no e t a ­
towy,  jak kontraktowy i płatny dz iennie ,  
m ie ś c i  s ię  w pierwszych  paragrafach  
d a n e g o  działu,  przytem u po sa ż en ia  o b ­
ję te  są  j e d n y m  paragrafem p. n. „p la­
ce".  Zm ian a  ta ma  na ce lu u n ie m o ż l i ­
w ien ie  an g a żo w a n i a  n o w y c h  pracow ni ­
ków p a ń st w o w y c h  na ra c h u n ek  kred y­
tó w  rzeczowych .

Budżet tu Komisji
Rozdział referatów pomiędzy 
posłów

W piątek w ie c z o r e m  S ejm  zakoń  
czył  d ys ku sj ę  ge n er a ln ą  nad b u d ż e t e m  
i o d es ła ł  prel iminarz do  komisj i  b u d ­
że towej .

W s o b o t ę  przed p o łu d n i em  o d b y ło  się  
pod p rz e w o d n ic t w em  prezesa  posła  
Byrki p ierwsze  p o s i e d z e n i e  komis ji  b u d ­
że towej  Se jmu .

Na p os i ed zen iu  t e m  d o k o n a n o  roz­
działu re feratów p o sz c ze g ó ln y c h  częśc i  
prel iminarza b u d ż e t o w e g o  p o m i ę d z y  p o ­
s łów B. B.

Referaty  te rozdz ie lono  w nas tę pu  
jący  sp osó b:

Budżet y  P rez yd en ta  Rzplitej i N. I. K. 
objął  p o s e ł  Czuma.

S e j m u  i S e n a tu  —  p o se ł  Wierzbicki .
Prezy dju m Rady  Ministrów —  po se ł  

Brzozowski .
M. S Z. —  p o se ł  Walewski .
M S. Wojsk.  —  p o se ł  Polakiewicz.
M. S.  W e w n .  —  p o s e ł  Pączek .
Skarbu —  p o se ł  Hołyński .
Spr awi ed l iw ość  —  p o se ł  Seydler .
P r z e m y s ł  i H an de l  —  p o se ł  Czer­

nicki.
Kom unikacja  — p o s e ł  Starzak.
Roln ic two — p o se ł  S troynowski .
Oświata  — p o se ł  Zdzi sław Stroński .
Opiek a  sp o łe c zn a  —  p o s e ł  Sowińsk i .
Emerytury  i renty — p o se ł  Wagner.
Długi  p ań s t w ow e i m o n o p o l e  — p o ­

se ł  H u t t e n C z a p s k i .
B u dż et  przeds ięb iorstw mini sterstwa  

opiek i  — p o se ł  D ybowsk i .
Resztę b u d że tó w  przeds ięb iors tw  

objęl i  o d p o w ie d n i  sp ra w o zd a w cy  posz  
c z eg ó i n yc h  częśc i  prel iminarza.

Bu dż et  Fundu szu  Pracy objął  p o se ł  
Sowińsk i .

Kwaterunku w o j s k o w e g o  — p os e ł  
S ano jca .

B ud że ty  F u n d u sz ó w  Ministerstwa  
Skarbu ( k r e d y to w e g o ,  ro z b u d o w y  miast  
i t e r e n o w e g o  —  p o s e ł  W oj c ie ch ow ski .

Bu dżet  fu n du sz u  Rady  S pó łd z i e l ­
czej —  p o se ł  Hołyński .

Fundu sz  ek sp o rt o w y  —  p o se ł  Czer­
n ichowski .

F u n d u sz e  Ministerstwa Komunikacj i—  
p o s e ł  Srzednicki .

I wreszc ie  bud żet  Fundu szu  O b ro ­
t o w e g o  R efo rm y Rolnej —  p o se ł  Ka­
miński .

Referat  g e n er a l n y  budżetu  i us tawy  
skarbowej  objął  p o se ł  Miedziński .

Na t e m  p os ie d ze n i e  komisj i  zostało  
zam knię te .

Posiedzenie Sejmu
Dnia 3 - g o  l is topada  zos tała,  jak pi­

sa l i śmy,  otwarta se s ja  zwyczajna  S e j m u .  
U ro cz y s t o ść  otwarcia S e j m u  odbyła się  
z ca ły m  c e r e m o n j a ł e m  przep i san ym  
przez regulamin.

Najprzód o d cz y t a n o  p i sma,  które  
w pł ynę ły  do S e j m u ,  już po  zam kni ęc iu  
sesji  poprzedniej ,  p o t e m  o d c z y t a n o  78  
rozporządzeń  Prezydenta  R z e c z y p o s p o ­
litej, w y d an yc h  w o k re s ie  n i ec zy n no śc i  
S e j m u ,  wreszc ie  S e j m  uznał  zrzeczen ie  
s i ę  m a n d a t ó w  ze strony p o s ł ó w  W ło ­
dzimierza Kochana ,  He nde ra ,  oraz w y ­
g aś n ię c ie  m a n d a t ó w  p os ł ów  zmarłych ,  
a to: I g n a c e g o  Boernera ,  Stan is ława  
C zy że w sk ieg o ,  Franciszka Marjańskiego ,  
Jaros ława O le śn ic k ie g o ,  i tym o s o b o m  
Marszałek S e j m u  p o św i ęc a  w s p o m n i e ­
nia ża ł obne .

Wreszc ie  wśród  o g ó l n e g o  zac ieka  
wienia  i ci szy,  staje na trybunie  p. pre­
zes  Rady  Ministrów J a n u s z  J ęd rz e je w ic z  
i wyg łasza  p ro gr a m ow ą m o w ę ,  zwan ą  w  
parlamentach:  e k s p o s e .

W yso ki  S e j m ie ! —-rozpoczą ł  s w e  prze­
m ó w i e n i e  p. premjer —  jeśli  zab ieram  
g łos  przed p a n e m  mini s trem skarbu,  
który zreferuje p a n o m  te g or oc zn y  bud  
żet,  to czy nię  to d l a tego ,  że w dniu  
dz is i ej szym po raz pierwszy staję przed  
S s j m e m  jako  sz e f  rządu.  Pragnę  więc  
o m ó w i ć  przynajmniej  w najogó ln ie j szych  
zarysach sy tuację  kraju, oraz k ierunek  
polityki rządu i najbl iższe zamiary na 
przyszłość

I pan minister scharakteryzował  o g ó l n e  
po ło ż e n ie  g o s p o d a r c z e  świata,  s z c z e g ó l ­
niej za trzymując s ię  nad sy tuacją  Polski .  
Ży j em y  w czasie  największej  rewolucj i  
światowej .  R ó w n o w a g a  w y m i a n y  g o s ­
podarcze j  zos tała w świec ie  naruszona.  
Wzrost  produkcji  rośnie ,  na to m ia s t  k o n ­
su m p cj a  maleje .  N i e z a d o w o l o n y  i g ł o d ­
ny ob yw at e l  nie  m o ż e  d o sz u k a ć  s ię  w  
sp loc ie  wstrząśnień  i zaburzeń,  jaki świat  
g os p od a r cz o  i po l i tycznie przechodzi ,  
żad nych  p o ds ta w  z d r o w e g o  s e n s u  i roz­
sąd ku.  Hasła jakie  s ł y s z y m y  ze w sz ąd  
przeczą s o b i e  w za j em n i e  i raczej dążą  
do  wywołania  wojny  wszys tk ich  ze  
wszys tk imi .

Lekarze,  którzy c h c ą  l eczyć  ten c h o ­
ry org an iz m  świata,  nie m o g ą  u su n ą ć  
ch o ro b y  d la teg o ,  iż próbują leczyć bó le  
l okalne,  a nie liczą s ię  z t e m ,  że  c h o ­
roba ma  o g ó ln o ś w ia t o w y  charakter.

W życ iu  państw i narodów mus i  
w ię c  zw yc ięż yć  rozsądek,  to znaczy  z r o z u ­
mien ie ,  że  p ow in n y  o b o w i ą zy w a ć  zasady  
współpr acy  i współdziałan ia,  a przewa­
ga  f i zyczna nie m o ż e  usprawiedl iwić  
w y zy sk u  p o l i t yc z ne go  i g o s p o d a r c z e g o  
w s t os un k u  d o  s łabszych .  Wresz c ie  nikt  
nie m o ż e  dąż yć  d o  zmian y  o b e c n e g o  
układu s t o s u n k ó w  i granic w  Europie ,  
które powsta ły  w wyniku wojny.  Bez  
nowe j  b o w i e m  wojny ,  której-by so b ie  
nikt  nie życzył ,  u lec  zmian ie  granice  
nie mog ą .

Rząd polski  nie m a  śr o dk ó w  ani  
siły na to,  aby  w ys tą p i ć  z p lanami  i z 
propozycjami ,  m aj ąc em i  wypro wa dz ić  
Europę  z o b e c n y c h  trudności .  N a to m ia s t  
m o ż e m y  u ch w y c ić  każdą  nadającą  s ię  
s p o s o b n o ś ć d l a  urzeczywistnienia  naszych  
zamierz eń  ko nk retnych ,  zmierzających  
krok za krokiem,  do  p og łę b ie n ia  i u trwa­
lenia pokoju  i b ez p ie cz eń s t w a  n a s z e g o  
Państwa .

Te nasze  pol i tyczne  z d o b y e z e  o s i ą g ­
n ięte  na ter en ie  zagranicznej  polityki  
podn ios ły  sz a c u n e k  o b c y c h  dla n a s z e g o  
Państwa .

W  związku z t rudn ośc iam i  g o sp o-  
darczemi  ok resu ,  jaki o b e c n i e  przeży­
w a m y ,  ca łe  us i łow ani e  i praca rządu  
zmierza d o  o p a n o w a n i a  trudnośc i  g o s ­
podarczych  i idzie w m y ś l  okreś len ia  b. 
Premjera rządu,  p. A.  Prystora d o  ce lu ,  
którym jest  pr ze konanie ,  że  Po lska  m u ­
si l iczyć tylko na w ła s n e  siły,  i proste-  
mi śr odk am i  m us i  o s i ą g n ą ć  rezultaty,  
p o m a łu  l ecz  sk uteczn ie .

Prz ech od ząc  d o  spraw g os p od a r cz yc h  
ośw iad cz a  p. premjer,  że  Rząd j e g o  
j es t  z d e c y d o w a n y m  przeciwnik iem sz tucz­
n e g o  tworzen ia  rz ek o m o  dobrej  kon-  
junktury.

Za sa dni cz em i  p o d s t a w a m i  na k tó ­
rych się op iera g o sp od ar cz a  poi ityka  
Rządu są: 1)  Utrzym ani e  rów n o w a gi  
b ud że to w ej  jako warunku ładu g o s p o ­
d a r c z e g o  w Państwie,  2) S ta łość  i p e w ­
n o ś ć  p ien iądza ,  jako p o ds ta w a  w s z e l ­
kich spraw kapital is tycznych,  3)  Przy­
w r ó c e n ie  w a r u n k ó w  zdrowej kalkulacji  
produkcyjnej ,  a to przez u su n ię c ie  
przeros tów dla odtworz en ia  rów n o w a g i  
p o m i ę d z y  wie l k ie m i  działami produkcj i  
w P o ls c e ,  4 )  Wreszc ie  oż y w ie n i e  o b r o ­
t ó w  g o sp o d a r cz y ch ,  przez popieranie  
zdrowej  inicjatywy prywatnej  i spo ł ec zn ej .

W dążeniu  d o  śc i s ł e g o  w y ko n a n i a  
t e g o ,  m o ż e  s k r o m n e g o ,  l ecz  w o b e c n y c h  
wa runkach  j edy nie  m o ż l i w e g o  do  w y ­
pe łn ienia  programu,  zostały w ostatn ich  
6  ciu mi es i ąca ch  w y p e ł n i o n e  n a s t ę p u ­
jące  prace:  p rze pr o w a dz on o  dal sze
o s z c z ę d n o ś c i  b u d ż e t o w e  w wydat kac h ,  
oraz o g ł o s z o n o  P o ż y c z k ę  N a ro d o w ą ,  
dzięki której t e g o r o c z n y  bu dżet  zos ta ł  
zr ów no w a żo n y .

F o n o w n a  zniżka c e n  zboża  na ryn­
kach  w sz e c h św ia t o w y c h  o  5 0  proce nt  
stwarza n o w e  trudności  dla rolnictwa,  
to t eż  Rząd walczy w os t a tn ich  cz asach  
ze  skut kam i  tej zniżki ce n  ze w z m o ż o ­
ną energją .  Fundu sz  Pracy rozwinął  
również w roku b i eż ąc ym  d o dat n io  sw ą  
działalność ,  dając za trudnienie  w tej  
chwii i  70 .000  b ez r o b ot n y m

W do bi e  kryzysu jaki przeżyw am y,  
m u s i m y  ob niż yć  p oz i om  n a s z e g o  życia.  
Warunki  życia p o l s k i e g o  są  ustab i l i zo ­
w a n e  i z r ó w n o w a żo n e ,  c z e g o  w p o d o b ­



n y m  s topniu  nie s p o t y k a m y  n igdz ie  
zagranicą.  T a k s a m o  w s t o su n k ac h  p o ­
l i tycznych wewnątrz  kraju, za r ów no  w 
pracy Rządu,  jak i sp o łe c ze ń s t w a ,  góru je  
nad w s z y s tk ie m  interes Pańs twa  a nie  
partyj czy grup.

N ie c h ż e  w s z y s c y  w re szc ie  zrozumią,  
ż e  n iem oż l iwa  jest  jaka ko lwi ek  zmian a  
w o b e c n y m  układzie sił pol i tycznych.  
Ludzie ,  którzy w 1926 r. objęl i  w ładze ,  
nie m o g ą  n iko m u us tąp ić  steru nawą  
Państwa .

Dalej  p. premjer podkreś la  z ł a g o ­
d ze n ie  walk sp o łe c zn y ch .  N at om ia s t  
Rząd z d e c y d o w a n y  jes t  wys tąp ić  jak- 
najostrzej  przec iwko kartelom,  które  
nie ze ch cą  d o s t o s o w a ć  sw y ch  ce n  na  
produkta  pr ze m y s ło w e ,  d o  o b e c n e g o  
po ło że n i a  g o s p o d a r c z e g o  w kraju. P r o ­
c e s  z karte lem c e m e n t o w y m ,  który Rząd  
wygrał ,  powin ien  być o s t rz eż en ie m  dla 
wszys tk ich  innyc h  skarte l i zowanych  
związków.  Idąc po  linji obniżenia  cen  
artykułów p r z e m y s ł ow y ch ,  skarte l i zowa­
nych  przeds ięb iorstw,  Rząd nie m o ż e  
p o m i n ą ć  również  i tych  uprzywi le jowa­
nych  przeds ięb iorstw,  które s tanowią  
w ła s n o ś ć  Państwa,  a które pos iadają  
zn a cz en ie  dla ca łoksz ta ł tu  życia g o s p o ­
da rcz ego .  Z w ios ną  Rząd obniżył  c e n y  
n a w o z ó w  sz tucznych  i w y ro b ó w  m o n o ­
p o lowych ,  oraz taryfę dla przewozu  
towarów.  O b e c n i e  przygot ow uje  Rząd 
ob ni ż en ie  b iletów dla p odróżnych .

Lecz trzeba,  c h cą c  prze łam ać  kryzys,  
aby  w kraju p an o w a ł  sp okój  i ład,  
umożl iwiający  wytrwałą prace,  która  
łatwiej p o m o ż e  wyjść o b yw at e l ow i  
z c i ęż k i e go  po łożenia ,  n i i  zaburzenia  
i rozruchy.

O s o b n e  p rz e m ó w i en ie  p oś w i ec ą  wiec  
p. premjer w z m o ż o n e j  fali wichrzyciel-  
skiej w M ał op o l sc e  W sc hod nie j  i o ś w ia d ­
cza,  że  ruch ten  spotka  s ie  s tale z su-  
r o w e m  p o s k r o m i e n i e m  g o  przez władze.

Na z a k o ń c z e n i e  zwraca p. premjer  
u w a g ę  na sp raw ę  zmian y  Konstytucji ,  
które to zadanie ,  poza  u c h w a l e n ie m  
bud żetu  mus i  wziąć na s w e  barki  
o b e c n y  S e j m  w  czasie  trwania t e g o r o c z ­
nej sesji .  Pan  premjer  swą  m o w e  
k o ńc zy  o ś w i a d c z e n i e m ,  że  nie z a p a ­
truje s ie  czarno  na przyszłość  g o s p o ­
darczą kraju.

O w s z e m ,  przeciwnie ,  widzi  jak w ie l ­
kie walory  reprezentuje  dziś Po lska  
i w ni o sk u je  stąd,  że  p o s ia d a m y  w s z e l ­
kie d a n e ,  aby w oparciu o w łas n e  siły 
nasza  p o tę g a  wyrastała coraz  w y d a t ­
niej.

Z w y c ię ż y m y  w tej w a lc e  jaką t o c z y ­
m y  o p o pr aw ę  bytu,  jeśli  b ę d z i e m y  
miel i  twardą wole ,  ab y  n ieus tęp l iwie  
pracować  i działać p od p orz ąd k ow u ją c  
c e le  o s o b i s t e  j ednos tk i  o g ó l n y m  ce lo m .  
Wszystk ie  nasze  dążen ia  m u sz ą  być  
s h a r m o n i z o w a n e  i sk ie r ow an e  w tym  
właśn ie  kierunku.  J e s t  to zadanie  c a ł e ­
g o  s p o łe c ze ń s t w a ,  c a ł e g o  Narodu.

Przesz ło  godz iną  trwało św ie tn e  prze ­
m ó w i e n i e  p. premjera.  N as tą pn ie  w c h o ­
dzi na m ó w n i c e  wice min i s ter  Ska bu 
p. Zawadzki  i w yg łas za  e k s p o s e  b u d ż e ­
to we .  Stwierdza on,  że  p o m i m o  g ł ę ­
bokich  przeobrażeń  i zmian  w sy s t e m i e  
gosp oda rk i  w ca ły m  świe c ie ,  g o s p o d a r ­
ka pol ska nie dozna ła  w c iągu  t e g o  
ok resu  prawie ż a d n e g o  wstrząsu.  Z t e ­
g o  faktu m o ż n a  w yc ią g n ą ć  n a s t ę pu ją c e

wniosk i  z których p ierwszy  i najważ­
n iej szy bądzie  t en,  że  nasza g o s p o ­
darka ma na pr a wd ę  zdro we  p od st aw y  
i że  po  usun ięc iu  tylko p e w n y c h  prze­
rostów w tej dziedz inie ,  bądz ie  sią m o g ła  
s p o k o j n i e  rozwijać.  Drugi ,  że pol i tyka  
g o s p o d a r c z a  Rządu była s łuszna,  pra­
wid łowa i przewidująca.  Trzecim w r e s z ­
cie w n i o s k ie m  jest ,  ż e  dzięki  zd row ym  
p o d s t a w o m  i prawid łowej  po l i tyce  Rzą­
du,  g o sp o d a r k a  nasza zbliża sią d o  
stabilizacji.  Stabi l izacja ta bądz ie miała  
niższy p o z i o m  niż w latach od  1928 — 
1930,  lecz bądz ie  za p o w ia d a ć  p ew n ą  
s tałość .

D o c h o d y  b u d ż e t o w e  za os t a tn ie  
m i e s i ą c e  n iety lko  doró wna ły ,  ale  l ekko  
przekroczyły  t e d o c h o d y  jakie  o s ią g n ą ł  
Skarb w t y c h s a m y c h  m ie s i ąca ch  roku  
ze sz łeg o .

Ruc h  ko lejowy,  który przez os ta tn ie  
dwa lata w yka zy w ał  zn a c z n e  zniżki,  
w roku b ie ż ą cy m  wykaz uje  a lbo tylko  
bardzo m a łe  zniżki,  a lbo  wpros t  daje  
zwyżki,  w p oró wna ni u  z t e m i  s a m e m i  
m ie s i ą c a m i  roku zesz łeg o .

To s a m o  dzieje  s ią  w ruchu p o c z t o ­
wy m.

{dokończenie w nast. numerze).

Odroczenie Sejmu na 30 dni
Przybył  do  S e j m u  sze f  biura pr a w ne g o  

prezydjum rady mini strów,  p. P acz ew -  
ski,  i wręczy ł  p.  marsz.  Świ ta l sk iem u  
zarządzenie Prezydenta  Rzplitej,  odra  
czające  se s ją  S e j m u  na dni 30.

Takie s a m o  zarządzenie,  odraczające  
ses ją  S e n a tu ,  wręczył  w n i e o b e c n o ś c i  
p. marsz.  Raczkiewicza  dyrektorowi  biu­
ra p. P ia se ck ie m u .

B u d u j m y  s z k o ł y
K aż dem u  z rodz i ców drogie jest  

zdrowie j ego  dziecka,  k a żd eg o  interesu­
je, w jakich warunkach to dziecko  prze­
bywa ,  gd z ie  sią kształci  i jakie otrzyma  
przygotow anie  do  pó źn ie j s ze go  żyeia w 
spo łeczeńs twie .

Jed ny m  z cz ynników ,  kształtujących  
duszą i charakter dziecka i j eg o  tężyzną  
f izyczną,  jest  szkoła.

Nic  wiąc dz i wn ego ,  że  s p o łe c ze ń s t w o  
coraz więcej  wspó łpracuje  ze  szkołą,  a 
tem s a m e m  i gronem nauczycielskiem,  
starając sią j e d n o c z e śn ie  podnieś ić  war­
tość  sz ko ł y  polskiej .

By  jednak  kształcenie  umysłu  i wy ­
ch ow an ie  pos tawić  na w ła śc iw y m  p o ­
z iomie ,  to sp o łe c z e ń s t w o  musi  pomyś leć  
o tem,  by dziecku  i n a uc zyc ie low i  s t w o ­
rzyć o d p o w i e d n i e  warunki pracy.  J e ­
dnym  z tych warunków bądzie o d p o ­
wiednia sala szkolna.  To,  c o ś m y  po z a ­
borach  w budynkach  szko ln ych  otrzy 
mali,  przeds tawiało  s ię  bardzo  marnie.  
Pierwszą troską Rząd u Po l sk ie go  m us i a ­
ło być — w zn o sze n i e  nowyc h  budy nk ów  
szkolnych .  B u d o w y  pr o w a dz o ne  były  
w e d łu g  programu b u d o w l a n e g o ,  który  
musiał  zaspokoić  wszys tk ie  potrzeby  i 
wymagania ,  tak p o d  wz g l ąd em  pe da go gj i  
jak i higjeny.

Rok sz ko ln y  1929 /30 zaznaczył  sią 
p rz e w id y w a n em  przyrostem dzieci  w  
wieku szko lnym.  Potrzeby  szkolnictwa  
p o w s z e c h n e g o  wzrosły,  na przekór w z m o ­
żonej  p o m o c y ,  przychodzi  kryzys e k o n o ­
miczny,  za taczający coraz szersze  krągi.

W  m o m e n c ie ,  g d y  akcja budowlana  
szkó ł  winna była o s ią gn ąć  największe  
napięcie ,  z braku funduszów bardzo sią 
kurczy.

Skarb Pańs twa  na razie nie m o ż e  
przyjść z f i nan sow ą p om oc ą ,  samorządy  
g m in n e  równ ież  nie mają fundu szów,  
a uzyskanie po ży cz ek  jest  nader trudne.  
Zd aw aćb y  sią m ogł o ,  że  cała akcja bu­
d o w y  szkół  p o w s z e c h n y c h  zos tanie  na 
całej linji załamana.  W  tym to właśnie  
czasie i to w czasie nader ważn ym  w 
dziedz inie  szko ln ic twa,  powstaje  T o w a ­
rzystwo Popieranie  B u d o w y  Szkół  P o ­
wszechnych .  Ideą t e g o  T o w ar zys tw a  
jest  —  oprzeć  sią na najszerszych m a ­
sach,  w c i ąg n ąć  do  pracy i of iarności

nietylko b ezp ośr ed ni o  zainteresowanych ,  
lecz całe sp o łe c ze ń s t w o ,  które musi  sią  
za interes ow ać  tem tak ważnem z a g a ­
dnieniem.  Mus imy zatem w sz y s cy  s tanąć  
w szereg i  Tow.  Pop Bud.  Szk.  Pow. ,  
nie w o l n o  nam zasłaniać sią tem,  że  
płacimy podatki  i wrobe c  t e g o  Rząd p o ­
winien wznos ić  budynki  szkolne,  l ecz  
tak jak wó wczas ,  g d y  granicom Polski  
grozi ło  n i ebezp ieczeńs two ,  nie t ł um acz y­
l i śmy sią, że  ob o wi ą ze k  bronienia granic  
leży  tylko na wojsku,  że  koszta  obrony  
winny  być p o kry wa ne  z p o d a t k ó w — t w o ­
rzyl iśmy d od a t ko w e  armje ochotnicze ,  
sk łada l i śmy pożyczki ,  pracowal i śmy w s z ę ­
dzie dla obrony,  tak też i ob ecn ie  w 
sprawie b ud ow y szkó ł  po ws z ec hn y ch  
m u si m y  przyjść z p o m o c ą  Państwu,  z d o ­
bywa ją c  sią na wysi łek zb ior owy ,  koo r­
dynując i ujmując w pe wne  ramy w y ­
siłki jednostek .

Dzień  i 1 l i s topada,  jako rocznica n i e ­
po dleg łośc i ,  w związku  z przypadającem  
właśnie 15 l ec iem tego  radosn ego  faktu,  
winien zwłaszcza  w tym roku doznać  
sz cz egó ln ie j sz ego  uczczenia.  W y ch od zą c  
z założenia,  że realizacja ce lów  T o w a ­
rzystwa Pop.  Bud.  Szk.  Pow.  jest  real­
nym  cz y ne m ,  przyczyniającym sią sk u ­
tecznie do  utrwalenia N iep od leg łoś c i  N a ­
sz eg o  Państwa ,  Zarząd Główny T o w a ­
rzystwa,  pos tan ow i ł  powiązać ze  świę tem  
N ie p od le g ł oś c i  moż l iwie  szeroką  akcją 
szko lną  i o g ó ln o  s p o ł ec zn ą  na rzecz T o ­
warzystwa.

W  dniach 11, 13, 14 l i s fopada Za­
rządy Kół,  D e le gac i  O b w od o w i ,  jak i 
specjalnie w tym ce lu w yło n i ane  Kom i­
tety,  bądą przeprowadzały na terenie  
miasta Radomia  jak i c a ł eg o  powiatu,  
werbunek  na cz łonków Towarzys twa,  aby  
w j e g o  szeregach  zna lazły s ię  szerokie  
rzesze sp o łeczeńs tw a .

W dniu 11 l i s topada na akademjach  
i porankach bądą organizowane  zbiórki  
na rzecz b u d o w y  szkół; również w tym  
czasie zor ganizowana  bądzie zbiórka  
uliczna.

Zarządy kół Tow.  Pop.  Bud.  Szk.  
P ow sz .  rozsprzedawrać bądą  nalepki  na 
okna na dzień 11 l i s topada, ,  które są  
do nabycia w każdej szkole powszechnej .

F. G.



Z F R O N T U  M O R S K I E G O
Opis portu gdyfishiegs

I
W ię ks z o ść  portów eu rop ejsk ich  czy  

ś w ia to w y ch  powsta ła  przy ujściach  
wię ks zy ch  rzek iub ich s p ła w ny c h  o d ­
n óg;  np.  Gdańsk ,  Królewiec,  Szczec in ,  
Hamburg i t. d. N i e o d z o w n y m  w a r u n ­
k iem po wst an ia  tych  portów mus ia ło  
być  naturalne p o ł ąc zen ie  ze śró d ią dz i em  
w postac i  drogi  w o d n e j ,  jako  przyro­
d z o n e g o  łączn ika  m ię d zy  portem i c a ­
łym j e g o  o b s z a r e m  ciążenia.

Nie  j est  to j ed nak  w a ru nk ie m  n i e ­
o d z o w n y m  i przykładów powstawania  
portów w zgoła  o d m i e n n y c h  warunkach ,  
b ez p o śr ed n io  nad zatoką  lub m o r z e m  
o tw a r ł em ,  sp ot k a ć  m o ż n a  cały szereg.
Na leżą  d o  nich w p ierwszym rzędzie
Marsylja nad zatok ą  Ljońską,  Genu a  
nad zatokę  G e n u e ń s k ą ,  czy wreszc ie  
Casabl anc a  nad c tw art em i  w o d a m i  
Atlantyku .

W dzis i ej szych czasach  zwłaszcza
połączen ia  w o d n e  kraju z p ort em  m o ­
żna w zu p e łn oś c i  zastąp ić  dro g ą  k o ł o ­
wą,  że lazną  czy bitą, bez  n aj m ni e j sz e g o  
uszczerbku dla ruchu p or t o w e g o ,  a n a ­
w et  rzeka,  jeśli w p e w n y c h  ok resach
roku jes t  m ało  za s o b n a  w w o d ę ,  nie  
spełn ia  w ó w c z a s  swej  roli i przysparza  
krajowi trosk o  jej sz tu cz ne  zasi lanie,  
jak to bywa  np.  z Odrą  w czas ie  suszy .

Port gdyński  również powstał  w w a ­
runkach n ie c o  o d m i e n n y c h ,  w w aru n ­
kach,  które j ednak  w zu p e łn o śc i  p o z ­
walają na j e g o  rozwój i za jęc ie  po- 
c z e s t n e g o  i d o m i n u j ą c e g o  s tanow iska  
wśród  portów Bał tyku.  Wprawdzie nie  
pos iada  on  drogi  w od n ej ,  łączące j  go  
z krajem,  jak Królewiec czy Ham bur g ,  
j ed nak  po łączen ie  k o le j o w e  via Gdańsk  
i n o w c z b u d o w a n a  magistra'a Katowice  -

Gdynia ,  wraz z całą  s i ecią  g o s p o d a r ­
czych  dróg że laznych  w kraju, spełniają  
d o s k o n a l e  rolę łącznika m ięd zy  w s z y s t ­
kiem! oś r o d k am i  po l sk ie g o  przemys łu  
i górnic twa  a po rte m ,  umoż l iwiając  
w ten  s p o s ó b  be zpo śr edn i  kontakt  
hand low y Polski  z krajami zamorsk ie -  
mi, a n aw et  zwiększają j e g o  zap lecze ,  
poję te  szerzej ,  o p ó łn o c n ą  c z ęś ć  Ru ­
munji ,  Czech os ł ow acj i  i W ęg ie r ,  dla 
których port gdy ńsk i  w  s t o su n k ac h  
h a nd lo w yc h  z krajami ba ł tyckiemi  czy  
skandynawskiemu m o ż e  spe łn iać  rolę  
na tura ln ego ,  w y g o d n e g o  pośrednika .

Warunki  ge o gr a f i cz ne  portu g d y ń ­
s k i e g o  nie us tępu ją  wc a le  w a ru nk om  
e k o n o m i c z n y m .  Port gdyńsk i  po ło żo n y  
jest  na p o łu d n i o w o  - za c h o d n im  brzegu  
zatoki  Gdańskiej  w po łudniowej  częśc i  
morza  B ał tyc k i eg o ,  pod  54° 3 2 ‘ p ó ł ­
no cne j  sz er o ko śc i  geograf icznej  oraz  
18° 3 4 ‘ d ł ugo śc i  w sc h od n ie j  od  Gren-  
wich.  Mie j sce to o s ł on ię te  wrzynającą  
s ię  w m or z e  mierze ją  He lską,  jest  d o ­
sk o n a le  chr o n io n e  od fali morza o tw ar ­
te g o .  Wiatr w sc h o d n i  lub po łud ni owo -  
ws cho dni ,  a więc  od  strony n ie o s ł o n i ę ­
tej,  zwykle  nie jest  si lny i fala z t e g o  
kierunku zazwyczaj  bywa mała.  Dzięki  
t e m u  po s ió j  s ta tków w porcie i na re ­
dzie j est  o każdej  porze roku d o g o d n y  
i bezp ie cz ny .  Port gdyńsk i  zasadniczo  
należy d o  n i ez amarzających  i tylko  
w czas ie  wy ją tk ow o ostrych  zim u lega  
na krótki okre s  cz asu  c z ę ś c i o w e m u  za 
marznięciu .  W y p a d e k  t ak i eg o  za m a r­
znięcia zdarzył s ię  os ta tn io  w r. 1929,  
j ed nak  nie s t anowi ło  to zasadniczej  
przeszkody w ż e g lu dz e ,  gdy ż  przy p o ­
m o c y  lodoł  m ac z y  trudnośc i  te dę ło  
sie, u 5u ąć bez uszczerbku dla ruchu  
w  porcie.

Dojśc ie  d o  portu jest  bardzo  łatwe  
i nie nas tręcza  s ta tk om  żad nych  trud­

ności .  Zdąża s ię  do  portu wprost  
z morza  o t wa rte go  o d  po łudniowej  
częśc i  cypla mierzeji  Helskiej  poprzez  
redę ,  nie mając  po drod ze  żad nych  
przeszkód  nawig acyjn ych .  Reda przed  
p ort em  o g ł ę b o k o śc i  9 —  14 m.  (30 — 
45  s tóp  ang iel skich)  pos iada  d n o  p ia ­
s zc zy s te  i bardzo dobr ze  kotwiczne.  
R e d ę  s tano wi  tafla w od y ,  ogra ni cz on a  
od  za c ho d u  f a l och ron em ,  a od po łudnia  
i p ó ł no c y  prostemi ,  p o p r o w a d z o n e m i  
r ó w n o le g l e  z krańców fa lochronu w k ie ­
runku w sc h o dn im .

P unktami  or jent acy jne mi  dla sta tków,  
zatrzymujących  się  na redzie,  są w  p o ­
rze dziennej :  k ośc ió ł  w Ok syw iu  (na 
p ó łn o c  od Gdyni ) ,  wieża  c i śnień w por­
c ie,  ma szt  Ob ser wa tor jum  Morsk iego  
w połud niowej  cz ęśc i  portu oraz wieża  
kościoła  g d y ń s k i e g o  (na po łudnie  od  
portu).  W porze no cnej  g ł ó w n e m  
św iat ł em orje nt ac yj ne m  jest  latarnia  
morsk a  w Ok syw iu  oraz t y m c z a s o w e  
światła b ł ys ko w e ,  białe na g łowicach  
w ej śc i ow yc h  do  portu.

Na po łudnie  od  latarni oksywskie j  
w połud nio wej  częś c i  portu wznos i  się  
na g m a c h u  P a ń s t w o w e g o  Instytutu M e ­
t e o r o lo g i cz n e g o ,  p e łn ią c e g o  zaraze m  
rolę ob se r wa to rj u m  m o r s k ie g o ,  m a szt  
sygnal i zacyjny  o że laznej  konstrukcji  
ażurowej  wraz z reją,  na którym w y ­
w ie s z a n e  są sy g n a ły  os t  z e g a w c z e  o  
wiatrach s i lniejszych,  niż 6 s topni  
w ed łu g  skali  Beauforta .

D o kł ad n y  czas ustal ić m o ż n a  w g o ­
dzinach dz ie nny ch ,  biorąc pod  u w a g ę  
ch ro n om et ry  ob se r wa to rj u m  m o rsk ieg o .  
W i a d o m o ś c i  żeglarskie ,  ma py ,  oraz  
podręcznik i  na wi ga cyj ne  w kilku j ę z y ­
kach  św ia to w y ch  o t rz ym a ć  m o ż n a  w 
Kapitanacie Portu.

B R O N I S Ł A W  S K Ą F S K I

NAD PILICĄ
Wrócił  Wałek  w ie c zo r em  z miasta i l e dw o  konia  

odprząg ł  od wozu ,  do  stajni wprowadz i ł  i mizernej  paszy  
za drabki podrzuci ł ,  w te pę d y  ruszył  na wieś .

C i e m n o  było w cha łu pac h ,  bo nafta s trasznie  droga  
i c i ężko  jej w ten w o je n n y  czas było d o s t a ć  Ł u c z y w e m  pa lono  
albo  przy og niu ,  na kominie  ro z pa lo ne m  w izbach m ro czn y ch  
s iedz iano .

Wałe k  minął  kilka d o m k ó w  i do piero  przy czwartym  
opłotku,  baczn ie  rozg ląd nąw szy  s ię  w oko ło ,  w s z s d  w obejśc ie .

Pies  nie zaszczekał ,  ani kura nie zagdakała.  Burka,  
g d y  przez w ie ś  n ie m ie ck a  p i echota  za Pilicę przechodzi ła ,  
jakiś  brodaty  i w okularach  żo łdak  b a g n e t e m  uśmierc i ł  
i d o  p leca ka  wsadził ,  u no sz ą c  ze  so bą ,  a kury to austryjac-  
cy  żo łnierze,  których w całej okol icy ,  , ,dz iadami"  przezywali  
co  do  jednej  wyłapal i .  J e s z c z e  i dziś  po wsi c iąg le  na przesz ­
piegi  do  niektórych  z n a j o m k ó w  przychodząc ,  w ę s z ą  czy aby  
c z e g o  do  z jedzen ia  nie ukryto.

W e wsi  stał  re g i m en t  austrjackiej  o ie ch o ty .  Przed  
kilku dniami  widoczn ie  j ed na k  jakiś rozkaz o d  s tarszych  
przyszedł ,  bo zostawil i  j e n o  ki lkunastu ch łopa  na straży,  
a cały pułk sz osą  prosto p o m a sz e r o w a ł  na Radom.  
„Dziadoki"  p o zo s t a w io n e  w e  wsi  mówi l i ,  że  jakaś  znaczna

siła n ie m i e c k i e g o  wojsk a  m a  n a dc ią gn ą ć  i że odtąd  w ie ś  
i okol ica  bę d ą  pod n ie m ie c k ą  k o m e n d ą .

P ods uną ł  s ię  Wałek  pod  ok no ,  a widząc przez z a d y m i o ­
ne  szyby ,  że  kilku c h ło p ó w  u Drygały siedzi ,  zas ukał  
w  o k ien ni ce .

Nie prę dko ,  w yp y t a w sz y  dobrze  kto ko łacze,  otworzyl i  
m u drzwi i wpuści l i  do  sieni .

,,N iech  będz ie  p o c h w a l o n y "  —  pozdrowi ł  zebranych  
w c h o d z ą c  do  izby Wałek.

— Na wieki w ie k ó w  — odpow iedz ie l i  c h ó re m .  — J a k o ć  
w cz eś n ie  wróc i ł e ś  —  zapytał  Walenty  Grzyb,  c o  g o  za 
st  r s zego  w g r o m a d z ie  mieli .

Ee —  n ie d o je c h a łe m  n aw et  d o  miasta.  Ze trzy 
kilometry od p ierwszych d o m ó w ,  zleźli n i e m c e  z w oz a  
i kazali  mi j ec ha ć  precz,  sa m i  zaś  przez pola ruszyli,  jakby  
o b e j ś ć  mia s to  chcieli .  To ja za c z e k a ł e m  ze  trzy pacierze,  
a p o te m  do  miasta ruszy łem z kopyta .  Wicie! Ani  j e d n e ­
g o  „dz iada"  w ca ł y m  m ias tec zk u  n ie m a.  Wczoraj  do  
wieczora c z ę ś ć  wyszła ,  a dziś rano przewal i ło ich kilka 
ty s ięcy  i n a we t  nie popasal i ,  tak s ię  im na kolej śp ieszyło .  
Tak mi s ię  widzi,  że s ię  austrjackie p a n o w a n i e  u nas  
sk ońc zy ł o .  —

—  Moż e  ruski są  gdzie  w pobl i żu —  rzekł W in cen ty  
Brzóska,  c o  zawd y twierdził ,  że  rosjanie j e s zcze  do  
Króles twa powrócą.

—  Nie bajali byś c ie  byle c z e g o .  J a k  w a m  na od-  
c h o d n e  strażnik pyska  dobrze  obił,  to tera g o  tak pa miętac ie ,  
że w k a żd y m  wojaku,  co  z tamtej  s trony Pilicy przychodzi ,  
rusk iego  strażnika widz ic ie— zaśmia ł  s ię  Amb roż  Kośc ie lski .
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
DD WALKI 2 KARTELAMI

Gdy Minis terstwo  Przem ys łu  i H a n ­
dlu wystąp i ło  przec iwko  kartelowi  c e ­
m e n t o w e m u  ze  skargą  są d o w ą ,  to w  
skardze swej  podkreśl i ło ,  że kartel,  n a ­
znaczając  stałą ce n ą ,  z a h a m o w a ł  o b n i ­
żenie  Ceny c e m e n t u .  Sprzedaż c e m e n t u  
była p row adz ona  przez w s p ó l n e  biuro  
sprzed aży  w S p ó ł c e  „Centro-Cement"  
w Warszawie,  która oznacz a ła  c e n y  
i warunki  sprzedaży .  Utr zym yw ani e  tak  
bardzo  k o s z t o w n e g o  biura tworzy o c z y ­
wiśc ie ,  zd a n ie m  rządu,  n o w e  źródło  d a l ­
s z e g o  po dro żen ia  s tałych  ko sz tó w  w y ­
twórczości ,  oraz kosz t ów  sa m ej  sp rz ed a ­
ży c e m e n t u .  W skardze rządowej c z y ­
tamy:  „Ministerstwo nie m o ż e  udziel ić  
s w e g o  poparcta na to,  aby  sią działo  
to w sz ys tk o  k o s z t e m  szerokich  mas,  
które m u sz ą  o p ła ca ć  is tnien ie  sz er egu  
be zc zy n ny c h ,  g o s p o d a r c z o  zu pe łn ie  z b y ­
tec zn ych  przeds iębiorstw,  które zarząd 
kartelu za m k ną ł ,  a że by  ogranic zyć  w y ­
twórczość  i w ten s p o s ó b  utrzymać  w y ­
sok ą  c e n ę .  Nie ty lko  dz ia ła lność  t eg o  
kartelu,  ale już s a m o  istnien ie  w Dol­
skim prz e m y ś le  c e m e n t o w y m  o gr a n i ­
czen ia  wolnej  sprzedaży ,  m u s i  p o w o d o ­
wać skutki  g o sp od a r cz e  w y s o c e  s z k o d l i ­
we,  które n ietylko  zagrażają dobru  
p ub l ic zn em u,  ale wyrządzają mu bar­
dzo dotkl iwe sz kod y .

To,  co  m ó w i  skarga rządowa prze­
c iwko  kartelowi  c e m e n t u ,  o d n o s i  się 
do wszys tk ich  karteii w Po l sce .  Prawie  
wszys tk ie  mają  zor g an iz ow an ą  sprzedaż  
s w o j e g o  towaru  i bardzo  k o s z t o w n e  
g łó w n e  biura sprzedaży .  To  jest  właśn ie  
p o w o d e m ,  że d o t y c h c z a s o w a  wsze lk ie  
za p ow iad an ia  rządo-we, a ż e b y  d o p r o w a ­
dzić d o  zrównania  ce n  towar ów  prze ­
m y s ł o w y c h  z w ytw or am i  rolnictwa,  nie  
dały s p o d z i e w a n e g o  w yniku .  Wszys tk ie

kartele w  Po l sce  do prowadz i ły  d c  zw y ż­
ki cen ,  przekształci ły te c e n y  na stałe,  
nieza leżn ie  od  s tanu g o s p o d a r c z e g o  kra­
ju i wszys tk ie  przynoszą  szkod y  n a b y w ­
c o m  to wa ró w  skarte l i zowanych .  J e d y ­
ny m  wy ni k i e m  po g lą dó w ,  w y g ło sz o n y c h  
przez Min. Przemys łu  i Handlu  przy 
rozprawie z kartelem c e m e n t o w y m ,  b y ­
łob y  przys tąpienie  d o  zwalczania  w s z y ­
stkich karteli ,  c o  zapow iad ał  premjer  
Jędrz ejew icz  w swojej  m o w i e  w y p o w i e ­
dzianej  na otwarciu S e j m u .  Wyst ąp i en ie  
przeciwko „C ent ro -C em en to w i"  jest  d o ­
w o d e m ,  że  rząd w y s t ę p u j e  przeciwko  
kartelom.

P is m o ,  popierające  rząd, krakowski  
„ C za s“, za jmując  s t an ow isk o  w sprawie  
proc esu  z karte lem c e m e n t o w y m ,  w y ­
raźnie podkreś la ,  że  gd y b y  rząd z d e c y ­
do wał  s i ę  na w a lk ę  z p r z y m u s o w y m i  
związkami  prz em ys ł ow ym i ,  które w y z n a ­
czyły stałą w y s o k ą  c e n ę  na sw o j e  t o ­
wary,  to c h cą c  przyjść z p o m o c ą  coraz  
bardziej z a d łu ż o n e m u  rolnictwu i pra­
c u j ą c e m u  dziś na sw oic h  warsz ta tów z 
n ie d o b o r e m ,  mus ia łby  także znacznie  
obniż ć c e n y  na towary takie,  jak: naf ­
ta, sól ,  zapałki ,  spirytus i tytoń ,  które  
są w yłączn ie  w ręku rz ąd o w e m .

Tak więc p roc es  z ka rt e l e m  c e m e n ­
t o w y m  m u s i m y  u w a ż a ć  za p ocz ąt ek  
i stotnej  wałki z kartelami.  Nie z m n i e j ­
szy  s ię  b o w i e m  rozpię tośc i  m ięd zy  c e ­
nami  na towary p rz e m y s ł o w e  i rolnicze,  
o  i le s ię  walki z kartelami nie prze ­
prowadzi .

Po s ło w ie  różnych k lubów n i e j e d n o ­
krotnie w  ostatn ich latach przy rozpra­
wa ch  b u d ż e to w y c h  wykazywal i ,  że  dla  
os iąg n ię c ia  ró w n ow ag i  go sp od a r cz e j  nie  
m o ż n a  dalej  popierać związków przy­
m u s o w y c h  w p rzemy ś le ,  p on ie w a ż  to 
m usi  d o p r o w a d za ć  d o  zrujnowania rol­
nictwa.  Ciężkie przesi l enie g o sp o d a r c z e

wsi  jest  przecież  n i e s z c z ę ś c i e m  miast ,  
przes i l en iem g o s p o d a r c z e m  państwa.  
Gdy rolnik ma b i edę ,  to i m ias to  g ł o ­
duje,  g d y  rolnik narzeka,  to  ci erpią  
biedę:  rzemieś ln ik,  sklepikarz i intel i ­
g e n t  miejski .  D rob ny  rolnik jes t  n a js o ­
l idniej szym o b ro ń cą  prawa własnośc i ,  
a przeciwnikiem wyzysku  i pasożytni -  
ctwa.  D l a t e g o  nie wys tarczy  na zjaz­
dach  rolniczych m ó w i ć  o f roncie  rolni­
cz ym ,  lecz  trzeba zn ie ść  kartele prze­
m y s ło w e ,  t rzeba prowadz ić  o s z c z ę d n ą  
g o s p o d a r k ę  p a ń st w o w ą  i s a m o r z ą d o w ą  
i obniżyć  obc iążenia ,  których nie j est  
w s tanie  w ytr zym ać  rolnictwo.

W  swej  m o w i e  progra mo wej  tę dz ia ­
ła lność  rządu zapowiedz ia ł  p. premjer  
Jędrzejewicz .

OCENA MASŁA i SERÓW
Z Komitetu  p a ń st w o w y c h  o c e n  

masła  i s e ró w  d o n o sz ą  nam:  Na podstawie  
rozporządzenia  Pana  Ministra rolnictwa  
z 21 lu teg o  1931,  o d b ę d z i e  s ię  w Rze  
szowie ,  ok ręg o w a ,  p a ń s t w o w a  o c e n a  
ma sła  i s e rów,  w której bę d ą  m o g ły  
brać udział  w s z e lk ie g o  typu  mleczarnie  
i s ero wni e ,  m a ją c e  swą  s i e dz ib ę  w Ma-  
ł op o l sc e ,  na Ś ląsku Cieszyńsk im oraz  
w powiatach : M ie ch ow sk im ,  Olkuskim,  
P iń cz ow sk im ,  S top nic k i m i Zawiercie  
woj.  Kie leckiego .  Mleczarnie i s e ro w ni e  
c h c ą c e  brać udział  w o c e n i e  m u sz ą  
przesłać zg łoszen ia  do  P a ńs tw o w ej  
szko ły  mleczarskiej  w R z e s z o w ie  do  
dnia 27 bm. ,  p o c z e m  otrzymają  t e l e ­
graf iczne w e z w a n ie  do  wysyłki  masła,  
w zg lę dn ie  serów.  Na o c e n ę  winny  być  
w y s ł a n e  dwie próbki  mas ła ,  każda po 2 
kg.  w j e d n y m  kawałku  w formie  kostki  
na koszt  mleczarni .  Wraz z próbką m a ­
sła,  wi n ny  ml eczarnie  od e s ł a ć  przesłany  
do nich kwest jonarjusz  s tarannie  i do-

—  Mało m u  było w  pysk  od  n ie m c a  iaus tryjaka  brać,  
to za ruskiem tęskni  —  rzucił jakiś  d o w c ip ni ś  z gro m ad y .

—  Cicho! —  poskr omi ł  ś m i e j ą c y c h  s ię  Grzy b— później  
bedz ie ta  barasz kow ać ,  tera inna rzecz w łbie mi  świta.

P o d n łó s ł  swą  szeroką  w barach p os t ać  i obrzuc iwszy  
zebranych  c h ło p ó w  bys tr em spo jrz en ie m rzekł:

—  Widzimis ię ,  że  z n ie m c a m i  krucho.  Musi  francuz
ich m o c n o  na z a c ho d z i e  sprał  i bez to od nas  wojska
ściągają.  Przyszedł  na psa mróz.

Zaś Wałek,  zaśmia ł  s ię  ino z c i cha i dorzuci ł:
—  W mia s t ec zk u  mi  mówi l i  —  że ino  patrzeć,  jak 

zaczną  s z w a b ó w  rozbrajać.  Ja  tak m yś l ę ,  że  ch yb a  ano  
już s ię  d o  ichniej  skóry dobrali .

— G nas ta ich nie w ięce j  dw u dz ie s tu  zos tało  — 
rzucił cykając ś l inę na rozo g ni on ą  g ł ow ni e  w k o m in ie  Kościelski .

—  W kan tynie  mają  tytuń i kilka n iezgorszy ch  fłasz- 
c z yn e k  wina — m łas kną ł  j ęz y k ie m  o  p o d n i e b i e n i e  strzela­
jąc, jakby o d k o r k o w y w a ł  bute lkę  Brzózka.

—  Mąka je też,  krup kilka w o rk ó w  s a m  widziałem —
dorzuci ł  któryś  z gro m ad y .

—  Nafty dwie  kadzie d o pi e ro  przed t y g o d n i e m  p o d ­
wieźli.

— f l  portki na nich i buty też n i ez gorsze ,  f l  w e  wsi  
mało  który już w całych  butach  chodzi .

— Ii — ch u de r la w e  te „ d z i a d y g i“ które u nas  ano  
j eszcze  zostały.  J a k b y ś  tak którego  kijaszkiem dobrze  przez  
łeb za jechał  to by  s ię  w  mig  zara wykop yrtn ą ł  —  podrzuci ł  
Józ iek ,  Dryga ły  pa robek ,  rówieśnik  Walka.

—  Moż na  by s ię  t eż tak d o  nich dobrać,  ż e b y  i kara­
binu cz asu  z łapać  nie miały.

—  Ino strażników ucapić ,  to z t e m i  c o  śpią w bara­
kach,  m o ż n a  so b ie  będz ie  poradzić .

—  Oj przydałaby  s ię  narod owi  mąka ,  krupy i nafta.
— A jakby ta nadc iąg nę l i  inni z za Pil icy to przecie  

p o w i e m y ,  że orie s a m e  poszły o d  nas  precz,  razem  
z całym r e g im e n te m .

—  Tylko ichnie  rzeczy,  to by  trzeba po ch o wa ć .  M o g o m  
szuk ać  po k o m o r ac h  —  p o d sz e p n ą ł  os trożny za w sz e  Brzózka.

—  Nie  bój się,  twój ruse k  nie po dprowadz i  ich do  
naszej  skrytki,  bo już p ew ni e  d a w n o  g d z i e ś  w Rosyji  z i emię  
gryzie.  A  z o w y c h  to ża d en  drogi  do  niej nie zna — rzekł  
Grzyb.

—  T o  niby,  t rzeba się za nich wziąć? — pół  pytając  
pół  twierdząc oś w ia d czy ł  J ó z i e k  Dryga łów.

—  Wiec ie ,  n i ezg ors ze  były łachudry.  N ie c hb y  z do-  
brawołi  w szy s t ko  dobro  oddal i ,  to n iech s e  idą od  nas  
w świat  z B o g i e m .

—  Ale! n im ty d o  nich przemówisz ,  n im cię taki w y ­
rozum)', to b a g n e t e m  przódzi jelita ci wypuści .

— Ja  to nie m ó w i ę  żeby  ich p rz e k o n y w a ć  przódzi,  
nim s ię  im te karabiny  nie poodbiera .

—  f l  od da  ci który karabin,  albo i t e graty z dobrawol i?
— Ii, jak g o  k łonicą bez ł eb  zajadę  to  karabinu przecie  

w garści  nie zdzierży —  zam r o cz y  go.
—  Trzeba by jes zcze  z kilku ch łop a  skrzyknąć.
—  Ze strażą to n iech ta Grzyb z Wałk iem p o m ó w ią .



Str. 10 G Ł O S  W S I

kładnie wypełniony, podpisany przez 
kierownika, względnie właściciela mle­
czarni. Dla serowni obowiązuje również 
termin zgłoszenia najpóźniej do dnia 
27 listopada b. r. Serownie wymieniają 
przy zgłoszeniu gatunki serów, jakie 
zamierzają do oceny nades łać,  wypeł­
niają również szczegółowo przesłany do 
nich kwestj narjusz i zwracają wraz 
z nades łanemi  na oceną serami.  Sero­
wnia, która zgłosiła sią do udziału w 
ocenie serów obowiązana jest wysłać 
bezpłatnie z każdego zgłoszonego ga ­
tunku serów po jednej  próbce,  na pier­
wsze wezwanie,  drugą zaś próbką,  j e ­
żeli zos tanie ponownie wezwana.  Każda 
próbka sera ma zawierać 3 kg. w d ro ­
bnych sztukach lub wycinku. O  iie s e ­
rowni zależy na ocenie całych sztuk, 
może przesłać próbki ponad 3 kg. Se­
rownie wysyłają sery w własnem o p a ­
kowaniu.

0 DOBUDOWĘ KREDYTU 
W ROLNICTWIE

J a k o  objaw nade r  ciekawy należy 
zanotować,  że organizacje rolnicze co­
raz bardziej wysuwają żądanią odbu 
dowy kredytu w rolnictwie, rozumiejąc 
zupełnie słusznie, że akcja ochrony rol­
nika przed wierzycielami, może mieć 
tylko charakter  przejściowy.

Sytuacja jest tego rodzaju, że po 
zbiorach znaczna cząść rolników wy­
przedaje nadmierną  ilość zboża, a na 
przednówku odczuwa brak zarówno 
chleba,  jak i pracy. W wyniku tego 
s tanu rzeczy ceny po zbiorach gwał­
townie zniżkują,  ażeby na przednówku 
dojść do dwukrotnej wysokości.  Ta 
rozpiątość cen zbóż i innych płodów 
rolnych, jes t nieszcząściem dla rolni­
ków.

Organizacje rolnicze podnoszą ,  że 
obrona us tawodawcza rolników przed 
zbyt natarczywymi wierzycielami zmie­

rza właśnie do tego,  ażeby przywrócić 
rolnikowi możność  swobodniejszego roz­
porządzenia swemi wytworami,  nie 
zmuszając go do masowej  wyprzedaży.

ftkcja ochrony rolnika przed wie­
rzycielem — zdaniem organizacyj rol­
niczych — nie powinna j ednak  pójść 
za daleko.  Innemi  słowy zarządzenia 
ochronne winny nosić charakter  przej­
ściowy, bo gdyby działały one  stale, 
to wielki kredyt w rolnictwie na zawsze 
byłby poderwany.

Kredyt rolniczy na wsi szczególnie, 
krótko i ś rednioterminowy — zgodnie 
z opinją organizacyj rolniczych — musi 
być za wszelką ceną  przywrócony.  Bez 
kredytu tego bowiem rolntk nie może 
normalnie  prowadzić gospodarstwa.  
Stworzenie trwałych podstaw do o d b u ­
dowy zdrowego kredytu rolniczego po­
winno być p ro gram em  końcowym akcji 
oddłużenia rolniczego.

Ceny w Radomiu
Co płacono za produkty rolnicze 
na targu dnia 9.X1
Zboio i pa$u za lOO Klg.
Pszen ica— 19.20—-20, żyto-12.50—13, jęczm ień 
11-11.50, owies-10.50-11.50, gryka (tatarka)-19.00 
siano I gatunek —  7, stoma w snopkach —  5, 
stoma targana — 3, otręby żytnie —  8. otrę­
by pszenne— 9— 10, sieczka— 6. koniczyna-9.

Nabiał za litri
Mleko n iezbierane —  25, mleko zbierane 

—  20, śmietana —  100, masło m lecz, deser, 
śmietank., wybór. — 3,50 masło mlecz, deser., 
śmietana., II gat. 3, masło osełkow e wiejsk, 
od 2.50— 3.00, ser krowi zwycżajny —  70, jajka 
św ieże 13 gr.

Bydła i trzody
Krowy 1 gatunek 200— 280 zł. za sztukę,

II ., 180— 220 zł.
III „ 100-150 zł.

C ielęta  — 13 do 30 zł. za sztukę.
BeKoay: 1 gatunek klg. 75 gr., 11 gat. klg. 70 gr.

Ceny pieniędzy
BanKnotów

1 dolar —  5 zł. 79 gr.
100 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
100 funt szterlingów 29 zł. 85 gr.
100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny zboża w Warszawie
Żyto 2 standard zł. 14— 14.75, ży to  2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara szkli­
sta zł.24,Pszenica jednolita 21,50— 22,00 Pszenica 
zbierana zł. 20— 21,00, Owies jednolity zł. 14,75
15.25, Owies zbierany zł. 14,50— 15. Jęczmienna 
kaszę zł. 14— 14,50, Gryka zł. 20— 21. Proso zł. 
21, Groch polny z workiem zł. 22— 24, Groch 
„Victorja“ z workiem zł. 26— 30, Wyka zł. 14-15 
Peluszka zł. 11.50— 12, Seradela podwójnie czy­
szczona zł. 9 —  10, Lubin niebieski zł. 9 —  10, 
Łubin żółty 11— 12, Rzepak zimowy zł. 37— 38 
Siemię lnane bazisz zł. 45— 48. Koniczyna czer­
wona surowa bez kanianki 120— 140, Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czysiości 97 procent 
zł. 151— 170, Koniczyna biała surowa zł 80— 110. 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. 110— 130, Mąka pszenna gat. luksuso­
wej 65 proc. zł. 35 — 38, Mąka pszenna gat. 1 
nowa zł, 32—36,

i:: " ~ ==r= ■

B A C Z N O Ś Ć  
M Y Ś L I W I !
S ezon  p o low ań  rozp oczęty

N A JLE PS ZA  BROŃ i AM UNICJĘ 
KUPUJCIE TYLKO  w składzie broni

A N D R Z E J  GILLES
R A D O M ,  —  ulica ŻEROMSKIEGO 
(naprzeciw  kościoła G arnizonowego)

Duży w ybór w szelK iego  
rodzaju  przyborów  spor­
tow ych . Naprawa w sz e l­
k ich  uszK odzeń broni.

— Żeby nas ino podpuści ł  jucha do siebie.
— Weśta  dobrom lagą ze sobą,  a ja wezmą post ronek 

i szmatę.  Wy go lagą bez łeb, a ja kiej sią przekopyr- 
nie szmatę w ząby i powrozem łapy i nogi o m otam .

— Tamte śpią w barakach jak barany.  Nie bądzie 
z niemi ambarasu.  Byle ino stróże podejść.

— Idziemy chłopy.
— Powiadają,  że teraz w Polsce bądą nasze rządy.
— W imią Ojca Syna i Ducha Świątego.
— Co ta bedzie to bedzie —  tera najprzód z temi tam

w barakach skończyć,  a o t am to  co bedzie — to sią m am y
czas jeszcze martwić.

— Wiecie z tego grubego frajtra to buty bądą w sam 
raz dla mnie  — rzucił nasuwając  czapę na uszy i biorąc 
niezgorszą palice do rąki Brzózka.

Wyszli g ro m adą  z chałupy. Noc była c iemna choć
oko wykol i do tego wietrzna, listopadowa. Na dwa kroki
nie było widać idących. Zaraz za trzecią chałupą skrącili, 
dobrze znajomą dróżką ku opłotkom wsi. Od rzeki wiatr 
sm agał  chłodem mroźnym.  Pod lasem przeświecało s a m o ­
tne  okienko w baraku.  Zatrzymali sią krzyną pod Krzyżem 
s to jącym na wzgórku i czekali na posiłki. Nie minąło kilka 
pacierzy, gdy z ciemni  wyłoniło sią jeszcze parą zbrojnych 
postaci.  Ten miał kosą,  ów widły, poniektóry  siekierą albo 
kłonicą.

Grzyb objął komendą.
— J a  z Wałkiem pójdą prosto na one światełko, bo 

tam pewnikiem wartuje stróża. Jeśli  podejdzie ku nam

za bramą,  to go przy Boskiej pom ocy  ucapim.  Wałek powie 
że m a od tych co z nim jechali,  do s tarszego pismo. Tak 
myślą,  ża go zwiedziem i dobieżem sią do jego skóry.

— Żeby ino krzyku nie narobił.
— Już  jak ja go ucapię to nie bedzie miał czasu 

krzyczeć?— odrzekł twardo Grzyb.
— F\ potem do tamtych co śpią w baraku.
—  Wałek, Józiek  i Kościeiski z dwoma parobkami 

skoczą do wartowni, żeby zajmać karabiny.  J ak b y  sią bronili 
to prać na am en ,  a my chłopy pójdziemy obudzić śpiących 
w barakach.  Nie ruszajta sią stąd chyba,  że strzał usłyszyta. 
Wtedy do nas co sił w nogach.

Żniknąli w c iemnej  czeluści nocy.  Chłopi zostali 
w zbitej gromadzie,  natężając słuch i da r em n o  siląc sią 
przebić oponę z mgłyjwzrokiem.....

W niewielkiej izbie baraku,  skupiona w jednym rogu, 
stała o wystraszonym wyglądzie rozbrojona garstka austry- 
jaków.  Byli to przeważnie starsi ludzie, tak zwani landsztur- 
miści. Brudni,  zarośnięci  stali w kupie bez butów,  spodni,  
jeno w koszulach i kalesonach.

Na kupą zwalono części ubrania,  pasy, buty, płaszcze. 
Brali je zdobywcy w rące, oglądali,  próbójąc dobroci  mater ja łu 
w doświadczonych palcach.
Na zydelku siedział z obwiniętym łbem we szmatą skrawio- 
ną, strażnik pojękując z cicha. J e d y n a  ofiara nocnej  
potyczki.
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LISTOPAD
(m a dni 30)

W listopadzie w niedzielą —  
wszędzie brzęczy gdzieś wesele. 
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y *

12 niedziela — po św. 5 ciu braci polaków
13 poniedziałek —  Stanisława Kostki
14 wtorek —  Józefata b- m.
15 środa —  Leodolda, Gertrudy
16 czwartek —  Matki Boskiej Ostrobramskiej
17 piątek —  Salomei, G rzegorza
18 sobota —  Pośw. bazyliki św. Piotra 1 Pawia

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A

Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

12 6 g .51 m. 15g.49m. _ 13 g 31m.
13 6 .  52 . 15 „48  . 1 g,13 m 13 .. 43 „
14 6 .  54 . 15 . 46 „ 2 „ 32 . 13 „55  „
15 6 .  56 . 15 „ 45 „ 3 „ 56 . 14 . 8 „
16 6 .  58 . 15 . 43 „ 5 , 25 „ 14 . 25 .
17 6 .  59 . 1 5 .4 2  . 6 .5 8  . 14 51 .
18 7 .  1 . 15 .41  . 8 „31 „ 15 „ 29 ,

Nów księżyca dnia 17 o g. 17 m. 24

0, ziemio nasza...
O, ziemio nasza, ziem io ty  rodzona, 
szum iąca zbożem, borem i wodami —
Od krwi ofiarnej ty ś  je szcze  czerwona, 
i w szerz i w zdłuż znaczona krzyżam i!

Tak przeorała cią okrutna wojna, 
żeś wraz zm ieniła swe piękne oblicze. 
Dawniej wesoła, hoża i spokojna  
ja k ie ż  straszliw e przeżyłaś gorycze! 

Dziś znów się dźw igasz! Znów na twojem łonie 
Szum ią srebrzyście trawy, zboża, kw iaty! 
Znów człowiek pracy w pocie pracy tonie,
1 znów przez pracę stanie się bogaty!

Tam, na granicach, żo łn ierz wierny, szary  
Z e srebrnym orłem na czapie —  wciąż

[czuwa!
Dziś S iła  zb rojna naszej broni wiary 
I  mowy naszej żaden lęk nie skuwa! 

Wolność nad nami! Jeno wziąć się szczerze 
Do pracy wspólnej. —  a stan iem y silnie] 
Wolność nad nami! —  A tam , w Belwederze 
Siw y W ódz w ciszy czuwa nieomylnie]

Wolność nad nami! Kto, n iegdyś spętany  
Wie, ja k  się w pętach beznadziejnie

[kona —
Ten cię ju ż  n igdy nie odda w kajdany  
O, ziemio nasza, —  o, ziemio rodzona!

W iktor Przecławski.
—  O —

OBYWATELE!
W  d n iu  11 l i s t o p a d a  r b . 

o b c h o d z ić  b ę d z ie m y  p ię t ­
n a s t ą  r o c z n ic ę  w s k r z e s z e ­
n ia  P o ls k i .

O d  k o n s t y t u c j i  3  M aja  
p r z e z  p o w s t a n ie  K o ś c iu ­
s z k i  — p r z e z  w ie lk i  p o r y w  
z b r o j n y  1 8 3 0  r. — p r z e z  
r o z p a c z n e  p o w s t a n ie  n a ­
r o d o w e  1 8 6 3  r. — p r z e z  
w s t r z ą s y  r e w o lu c y j n e  1 9 0 5  
r. a ż  d o  d n i  w ie lk ie j  w o j ­
n y ,  s z e d ł  z e w  w ie lk i—z e w  
d o  w a lk i  o  n a s z ą  N i e p o d ­
l e g ł o ś ć .

I z j a w i ł  s i ę  w  n a s z e m  
p o k o l e n iu  N a c z e ln ik ,  k t ó ­
ry  t e n  z e w  p o d j ą ł  i p o p r o ­
w a d z i ł  n a r ó d  d o  o s t a t e c z ­
n e g o  b o ju  i  d o  z w y c ię s t w a  ! 
T Y M  N A C Z E L N IK IE M  j e s t  
J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I. 
O B Y W A T E L E !

U p ł y n ę ł o  l a t  15 z m a g a ń  
s i ę  m ł o d e g o  P a ń s t w a ,  
w s k r z e s z o n e g o  z  g r u z ó w  
i p o p i o łó w  n ie w o l i .

N a d  m io d e m  n ie b e m  
P o ls k i  p ię t r z y ły  s i ę  p r z e z  
t e  la t  15 n ie r a z  g r o ź n e  
c h m u r y  i g o d z i ły  p io r u n y  
w  n a s z  b y t  p a ń s t w o w y  z a ­
r ó w n o  z  z e w n ą t r z ,  j a k  i z  
w e w n ą t r z .  A l e  s t a ł  i s t o i  
n a  c z e l e  w s k r z e s z o n e g o  
P a ń s t w a  P o ls k ie g o  W ó d z  
N ie z ło m n y ,  k t ó r e  m ł o d e  
P a ń s t w o  z  m a tn i ,  n i e u n ik ­
n io n y c h  z a m ę t ó w ,  z  p i e r ­
w s z y c h  la t  i s t n i e n ia  n a  
b ity  g o ś c in i e c  ż y c ia  p a ń ­
s t w o w e g o  w y p r o w a d z i ł .

D z iś  n a d  c a ły m  ś w ia t e m  
id z ie  h u r a g a n  n i e b y w a ł e ­
g o  w  d z ie j a c h  l u d z k o ś c i  
p r z e s i l e n ia  g o s p o d a r c z e g o .  
Z d a w a ło  s ię ,  ż e  z m ie c ie  
n a s  t e n  w ie lk i  w ic h e r  
ś w ia t o w e g o  p r z e ło m u . A  
j e d n a k  P o ls k a  s t o i .  I n ie  
t y lk o  u t r z y m a ła  s w o j e  s t a ­
n o w is k o ,  a l e  s t a j e  s ię  m o ­
c a r s t w e m , k t ó r e  z  k a ż d y m  
d n ie m  c o r a z  p o t ę ż n ie j s z y  
w p ły w  w y w ie r a  n a  u k ła d  
s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h .

Ś t o im y  b o w ie m  o p a r c i  
o  w ł a s n ą  n ie z m o ż o n ą  s i ł ę  
— o  w ła s n ą  P o l s k ą  m o c .  
O  m o c  w i e lk ie g o ,  s w o j e g o  
p a t r y o t y ż m u  p o ls k ie g o .

B o  to , c o ś m y  p r z e z  m ę ­
c z e ń s t w o  i w a lk ę  c a ły c h  
p o k o l e ń  z d o b y l i  — to  P o l ­
s k ie  P a ń s t w o  N i e p o d l e ­
g ł e  — s t a ł o  s i ę  ś w ię t o ś c ią  
n a j d r o ż s z ą  k a ż d e g o  P o ­
la k a .
OBYWATELE !

Ś w i ę t o  p ię tn a s to le c ia  
w s k r z e s z e n ia  P o ls k i  b ę d z ie ­
m y  o b c h o d z ić  r a d o ś n ie .  J e s t  
to  ś w ię to  n a s z e j  d u m y  p a ń ­
s tw o w e j  — n a s z e j  id e i  — n a ­
s z e g o  p a tr jo ty z m u . N ie c h  w  
ty m  d n iu  u d e r z ą  z g o d n ie  
w s z y s t k ie  s e r c a  p o ls k ie  w  
j e d n y m  r y tm ie , w  j e d n a k o ­
w y m  p o c z u c iu  w ia r y  w e  
w ła s n e  n ie s p o ż y te  s i ł y  i w  
n a s z ą  w ie lk ą , p o tę ż n ą  p o l ­

ską przyszłość. Niech od  
tego dnia w zgodnym w ysił­
ku pracy staną w zwartym  
szeregu wszyscy Polscy Oby­
wa tele — wszyscy ludzie do­
brej w oli — do dalszej roz­
budowy polskiego życia 
zbiorowego — do pracy nad 
udoskonaleniem naszej kon­
stytucji, Która każdemu ucz­
ciwemu obywatelowi Polski, 
przy każdy m warsztacie pra 
cy zapewni Kęs chleba i pra­
wem zastrzeżoną wolność 
Obywatelską.

I niechaj wytęży się cała  
moc naszych ramion w czy­
nie zgodnym, gdy g łos obo­
wiązku w obronie zagrożo­
nych granic naszej Ojczyzny 
zawoła.

STAŁY KOMITET OBYWATEKSKI 
Obchodów, R ocznic N arodow ych i Państw , 

w  R A D O M I U .

—  O —

l  RADOMSKIEGO
Bukowno święciło rocznicę 

śmierci pułkownika Djonizego Czacho­
wskiego, z którego sprawozdanie otrzy­
maliśmy od jednego z uczestników. Prze­
bieg uroczystości był niezwykle piękny 
i podniosły. Już o godzinie 11-ej w miej­
scowym kościele, przepełnionym tłumem 
przybyłych delegacji  i ludem z okolicz­
nych wsi odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo. Po nabożeństwie sformował się 
pochód na cmentarz, do mogiły boha­
terskiego obrońcy wolności pułk. Djoni­
zego Czachowskiego.  Wokół  mogiły 
ustawił się czworobok złożony z oddziału 
72 pułku piechoty z pocztem sztandaro­
wym i orkiestrą, oraz z oddziału strze­
leckiego, z straży ochotniczej, przyspo­
sobienia wojskowego i szkół z 3-ch 
gmin. Wokół  mogiły ustawili się przed­
stawiciele rodziny bohatera, zaś za czwo 
robokiem tłum przybyły z okolicy liczący 
około 1000 osób. Na mównicę, zbudo­
waną przy grobie, wstąpił ksiądz kanonik 
J an  Wiśniewski i w pięknych, uczuciem 
przepojonych słowach nakreślił znaczenie 
walk o niepodległość Polski. Od  konfe­
deracji barskiej, powstania Kościuszki, 
poprzez rok 1831 aż do pamiętnego 
powstania 1863 roku. Dał również cha­
rakterystykę postaci bohatera któremu za 
tą gorącą miłość Ojczyzny dziś po tom­
ność składa hołd. Gdy na mównicę 
wstąpił pułkownik Kawiński, by w imie­
niu wojska złożyć cześć poległemu w 
walce o niepodległość, trębacze zagrali 
pobudkę wojskową, a sztandary pochy­
lono przed mogiłą. Była to wstrząsająca 
do głębi nastrojem i malowniczością 
obrazu chwila.

Po żołnierskiem silnem przemówieniu 
dowódcy 72 pułku, przemawiał jeszcze 
przedstawiciel rządu p. H. Sowiński,  
prof. Małuja, młody strzelec i mąż wnu­
czki Czachowskiego inżynier Magnus,  któ­
ry zaznaczył, że pułkownik Dyonizy C z a ­
chowski gdy wyruszał w pole miał lat 
65 i dał przykład młodzieży, jak należy 
spełniać obowiązek miłości kraju i wol­
ności.  Mogą przyjść chwile, że Polska 
zażąda od obywateli  spełnienia obowią­
zku, gdy wróg zagrozi naszym granicom.
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Niechże przykład bohaterskiego pułko­
wnika Czachowskiego przyświeca naszej 
młodzieży.

Zakończyła tą podniosłą uroczystość 
defilada, którą odebrał  dowódca 72 pułku 
pułk. Kawiński w otoczeniu przybyłych 
gości, wśród których zauważył nasz in­
formator pp. H. Sowińskiego,  jako 
przedstawiciela władz administracyjnych, 
Pietrusiewicza, Komisarza miasta R ad o ­
mia, dyr. koleji inż. Rogińskiego, pre­
zesa rady powiatowej St. Gawrońskiego,  
inspektorów szkolnych Chlewskiego i p. 
Gunię, Laskosia, kpt  Jakubca,  kom. An­
tosza. W obchodzie wzięło udział około 
30 księży/ '

Komitet miejscowy złożył dowód, że 
choć w skromnych ramach, ale pięknie 
umiał zorganizować obchód poświęcony 
bohaterowi narodowemu z okresów walk 
orężnych o niepodległość.

Z OPOCZYŃSKIEGO

przed „Sonetem 
HIEPDDLEGbOScr
w Opocznie

Je s t e ś m y  pokoleniem,  które ofiarą 
życia i krwi umiało wywalczyć n i ep o d ­
legły byt narodu, które współdziałało 
w odbudowie własnego Państwa włas­
nym wysiłkiem, które na sobie sam ym  
doświadczyło, co może wiara w swoje 
siły, żelazna wola, upar te  i świadome 
dążenie do wytkniętego celu. Czyż 
piętnaście lat istnienia Państwa ś lepym 
nie otworzyło jeszcze oczu? Któż w ży­
ciu swojem i co zbudował  biadoleniem,  
sarkaniem,  bełkotem bzdurstw, p o d b u ­
rzaniem i kłamstwami?

J es te śm y  pokoleniem, które d o ­
świadczyło w swojem życiu, wczorajsze­
go zła i codziennym t ru dem wykuwa 
swoie i swojego państwa jutro dobra.

Mimo tylu doświadczeń w społe­
czeństwie naszem zbyt głęboko zako­
rzeniło się przekonanie,  że nie ono 
jest  odpowiedzia lne za swe losy, że 
Państwo winno być zbawczym op ieku ­
nem,  znajdującym lekarstwo na wszyst­
kie biedy i dolegliwości gospodarcze.  
Ogół niełatwo i powoli przekonywuje 
się, że każdy kto pragnie w życiu qo- 
spodarczem iść naprzód musi przede­
wszystkiem zaufać własnym siłom, wła­
snej pracy zawdzięczać swój postęp,  na 
swojej przenikliwości i woli oprzeć swój 
byt.

Od pełnego zrozumienia tych prawd 
zależy szczęśliwość jednostek ,  społe­
czeństwa i Państwa.

Jes teś m y pokoleniem,  które o b c h o ­
dzi 15 rocznicę święta niepodległości.

Obok radości,  zwycięstwa nad złym 
losem, musimy wszyscy publicznie 
objawić światu swoją gotowość do czy­
nu dla dobra Państwa.

Jes te śm y pokoleniem, które umiało 
zmobilizować się w czasie wojny, które 
umiało zmobilizować swoje siły organi­
zacyjne w czasie pokoju Bo siła nasza 
tylko w organizacjach ma znaczenie 
i poszanowanie u wrogów.

Mieszkańcy powiatu opoczyńskiego 
niejednokrotnie już umieli zaznaczyć 
swoje przywiązanie do Państwa,  a w

dniu Święta Niepodległości,  tem pow 
szechniej ,  t em  energiczniej,  objawią 
swoją moc i swój zmysł polityczny.

Wszystkie organizacje państwowo 
twórcze muszą  s tanąć  w dniu uroczy­
stości pod jednym szt andarem,  b ędą ­
cym symbolem manifestacji woli zbio­
rowej.

Bądźmy doskonałym wzorem dla 
nas tępnych [tokoleń!

W Opocznie zorganizowano Powia 
towy Komitet  Obchodu Święta Niepod­
ległości, który ułożył szczegółowy pro­
gram.

U oczys tośc i  o dbędą  się w dwu 
dniach.

W dniu 11 l i stopada wszystkie or­
ganizacje urządzają uroczystości w miej ­
scach swoich siedzib.

W dniu 12 listopadą nastąpi  skupie­
nie sił organizacyjnych w Opocznie,  
gdzie odbędzie się defilada.

Miejskie kino dźwiękowe wyświetli 
w tym dniu, po cenach zniżonych, s p e ­
cjalnie dia rolni ów film polski p. t.: 
.Dziesięciu z Pawńaka" i dodatek „Rewja 
kawalerji w Krakowie".

Zakończenie i-go roSu 
ŹeńsHiej SzKoly Rolniczej 
w Radzicach
z dnia 5 l istopada b. r.

Po jedenas tu  miesiącach pracy 
uczennic,  zbliżył się dzień pożegnania 
szkoły w Radzicach. Należało przedsta­
wić swój dorobek społeczeństwu.

Od sam ego  rana napływały grupki 
ludzi ze wsi sąsiednich, aby przyjrzeć 
się bliżej wynikom rocznych zajęć mło­
dych dziewcząt.

Zjechali się i rodzice uczennic.
Około południa przybył pan s taro­

sta Pi. Krauze z przedstawicielami róż­
nych organizacji.

W sali wystawowej już pełno było 
zwiedzających. Skąd się to tyle ludzi 
zwiedziało o wystawie i o zakończeniu 
roku?

Pi było co oglądać!
Okazy warzyw ogrodniczych,  wy- 

chodowanych przez uczennice,  rzucały 
się w oczy każdemu.  Nie do iary. 
aby to na ziemi opoczyńskiej  wyrosło, 
Pi jednak  tam w Radzicach, na zanied­
banej jeszcze przed kilku laty fermie 
rolnej, tak ładnie rodzi ziemia Tylko, 
że trzeba sposobu, pilności, wytrwałości, 
dozoru. Tego przecież uczyły się cały rok 
od fachowych nauczycielek!

W innej części sali ludzie znowu 
skupili się i niechętnie us tępują innym. 
Bo jakże odejść,  kiedy najpiękniejsze 
wyszycia na bieliźnie, serwetkach,  m a ­
katkach i t.p., tak człowieka kuszą, że 
chce się zaraz kupić i zabrać do swego 
dom u.  flle cóż robić? To jest praca 
uczennic i ich własność.  Zabiorą ze 
sobą przy opuszczaniu szkoły, aby swo 
ją umiejętność pokazać znajomym, s ą ­
siadom,  krewnym.

Wystawa obejmowała i wyroby k u ­
chenne,  marynaty,  galaretki, wina owo­
cowe i inne przysmaki,  przyrządzone 
przez młode gospodynie.

Ślinka szła każdemu,  taki wygląd 
miały te smakołyki.  Niewątpliwie były 
smaczne.

Uczennice objaśniały, że każdy rol­
nik, gdyby miał umiejętną gospodynię,  
mógłby mieć w swoim d om u podane 
do obiadu tego rodzaju potrawy i wy­
roby, gdyż przyrządzenie tego,  więcej 
zachodu i umiejętneści  wymaga niż 
pieniędzy. Mało kto z rolników wierzy 
w to, co uczennice mówią.  Bo wieśniak 
nasz jest niewierny. Może ich te wy­
kształcone gospodynie  kiedyś p rzeko­
nają.  „Nasi rodzice są nieuświadomie- 
ni” mówiły między sebą.

Przed salą wystawową, każdy mógł  
znowu zobaczyć uczennic chowu— pro­
siaki, tuczone dobrze,  kaczki-pekingi, 
kury-zielcnóżki, króliki rasowe i t.p.

W szkole każda uczennica musi się 
za jmować z kolei wszystkiemi działami 
gospodarstwa domowego.  W nagrodę 
za najlepsza starania,  wystawione są 
na widok publiczny okazy wychcdowe.  
Taki już jest porządek.

O godz. 4 popołudniu w świetlicy 
„zakładu wychowawczego dla dzisc i” 
w Radzicach, ustrojonej zwyczajem 
opoczyńskiern,  w otoczeniu uczennic 
zasiadł wokoło stołu personel  nauczy­
cielski z dyrektorką szkoły p. Pi. Gołę- 
bocką.  Przewodniczył uroczystości g o ­
spodarz powiatu p. starosta fl. Krauze. 
Gości i widzów było na sali tak  dużo, 
że dziesiątki ciekawych musiało stać 
na korytarzu 1 pod oknami .

W serdecznych słowach pożegnał 
uczennice najprzód p. starosta.  W prze- i 
mówieniu swojem presi! młode gospo ­
dynie, aby każda szła na wieś polską 
uświadamiać wszystkich, pracować zaw­
sze dla dobra społeczeństwa i Państwa, 
stawać się w postępowaniu wzorem dla 
koleżanek.

Polską wieś uspołeczni  tylko mądra 
i dbała gospodyni,  któż więcej mógł 
żegnać te' młode dziewczyny z takim 
smutkiem,  a równocześnie * z wiarą 
w lepszą przyszłość wsi opoczyńskiej,  
jak  nie ten,  którego s taraniem Z ńska 
Szkoła Rolnicza została zbudowana 
i otworzona,  który niema! codziennie 
patrzył na zmiany, zachodzące w cha 
rakterach i wykształceniu uczenie?

Wszyscy spoważnieli ,  i ksiądz dzie­
kan Klinecki z Drzewicy, siwy już s ta­
ruszek, uległ, jak inni wzruszeniu.  Po­
żegnał  swoje wychowanki  ładnem prze­
mówieniem

Przystąpiono do rozdania świadectw 
z ukończenia szkoły. Opiekun,  przyjęty 
troską o dobro ludu wiejskiego, o. s ta­
rosta,  wr>,czając świad ctwa każdej z 
z osobna,  zachęcał ją do pracy przy 
rodzicie! >kiem gospodarstwie.

Każdej przy ■omniał o obowiązku 
pracy społecznej.  Kto miłość nosi 
sercu do swego Państwa i dla jego 
dobra pracuje wszystkiemi siłami, musi 
każdemu obywatelowi przypomnieć o 
naczelnym obowiązku Polaka względem 
Państwa i Rządu.

Nie wolno o tem nigdy zapomnieć!

Po rozdaniu świadectw kierowniczka 
szkoły p. fl Głębocka wygłosiła odczyj 
o znaczeniu żeńskiej szkoły rolniczej 
dla polskiej wsi i złożyła sprawozdanie 
ze swej działalności. Nic więc dziwne­
go, że przy odczycie drgał jej głos z 
żalu. Ostatni wykład do wychowanek.

Zaczęły się popisy uczennic,  kolejno 
występowała zdolniejsza i odczytywała
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napisaną przez siebie pracę na różne 
tematy .  Ci co słuchali nie mogli  się 
nadziwić roztropności dziewcząt.

Potem chór uczennic odśpiewał  kil­
ka p iosenek ludowych. Melodyjne p io­
senki,  śpiewane wykształconerni g łosa­
mi, nadawały całej uroczystości cha rak­
teru jednej  wielkiej rodziny miłującej 
się, która, przejęta t roską o lepszą 
przyszłość społeczeństwa i potęgę włas­
nego Państwa,  w dniu tym dziękuje B o­
gu za zesłane łaski.

Wzniesione okrzyki na cześć Rze­
czypospolitej,  Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej,  Marszałka Józefa Piłsudskie­
go wrażenie to pogłębiało i potwierdzało.

Wieczorem po grupowej  inscenizacji 
piosenek uczennice zaprosiły gości na  
krótką pożegnalną  zabawę taneczną.

Korouniftst
Wszelkie sprawy, dotyczące redakcji  

i administracji  naszego tygodnika z t e ­
renu opoczyńskiego są załatwiane przez 
nasz oddział w Opocznie plac T. Koś 
ciuszki 12 (dom Chrustowicza).  Coddzien- 
nie w godzinach od 10 do 13 i od 16 
do 18.

Kurs spółdzielczy 
dla nauczycielstwa

Zarząd Powiatowy Oddziału Związku 
Nauczycieli zwołał do Opoczna 3 dnio­
wy kurs spółdzielczy, mający na celu 
podanie swoim członkom sposobu p ro ­
wadzenia sklepików szkolnych. Kurs 
otworzył inspektor szkolny p. Figiei. 
Wykładowcami byli zaproszeni z Cen- 
t.ali Związków Spółdzielui z Warszawy 
specjalni delegaci.  Wdniu otwarcia w y ­
głosił przemówienie s tarosta pow. p. F\. 
Krauze, omawiające  znaczenie i s to su ­
nek idei spółdzielczej do Państwa i o- 
bywatela.  W kursie tym brało udział 
przeszło 50 delega tów nauczycielstwa z 
powiatu.  Pict rkowsko-opoczyński  ruch 
spółdzielczy reprezentowało kilku miej ­
scowych działaczy z pos łem p Dratwą 
na czele.

Celowa akcja spółdzielcza, którą za­
początkował Zarząd Zw. Nauczycieli,  
niewątpliwie przyczyni się de  wzmoc­
nienia pierwiastka społecznego na wsi 
wśród młodych pokoleń.  Wierzymy, że 
praca nauczycielstwa przyniesie pożą­
dane plony, jeśli będzie prowadzona 
sys tematycznie z roku na rok. Tylko 
ideowi spółdzielcy mogą  tę piękną ideę 
gospodarczą uchronić od uwiądu, który 
ją dotknął  v ostatnich latach na t e re ­
nie opoczyńskim.

Opaczne nad grobem! poległych 
żołnierzy

Na połowym cmentarzu,  o kilometr 
od miasta,  leży kilkudziesięciu żołnierzy 
w czasie Wielkiej Wojny poległych. 
Wśród wyszeregowanych mogił  parę 
zczernialych krzyży z tabliczkami o pol ­
skich nazwiskach, a między nimi mogi­
ła Iegjonisty poległego w 1916 r. 
Z inicjatywy- miejscowego oddzia­
łu Zw. StrzelacKiego i Zw. Rezer­
wistów poraź pierwszy uczciło Opoczno 
prochy tego,  co z K om enda n te m  szedi 
od Krakowa, by Polskę od najeźdcy 
oswobodzić.  Poruszeni szlachetną inten­
cją inicjatorów, organizacje i mieszkań­

cy liczny wzięli udział w uroczystości.  
Widzieliśmy tam oddział strzelców pro ­
wadzony przez st. Strzelca K. Podgur- 
skiego, kompanję  Rezerwistów pad  d o ­
wództwem p. Jaczniakowskiego,  oddział 
straży pożarnej z orkiestrą,  prowadzony 
przez p. Bandurskiego,  oraz szkoły i 
liczne rzesze osób cywilnych. Strzelcy 
złożyli piękne wieńce na grobach legjo- 
nisty i przed rokiem zmarłej strzclczyni, 
poczam zapalili świeczki. Podniosłe 
przemówienie wygłosił prezes Zw. Leg- 
jonistów p, St. Zięba,  a do strzelców 
przemówił ko m en d an t  oddziału p. St. 
Zbieg. Melodyjnejmarsze żałobne,  wyko­
nane przez orkiestrę strażacką,  dyrego- 
waną przez p. Bromborgera ,  kilka p ieś­
ni strzeleckich odśpiewanych przez o d ­
dział męski i żeński Zw. strzeleckiego 
zakończyły uroczystość.

Nareszcie obudziło się w duszach 
opocznian poczucie wdzięczności,  i o b o ­
wiązku względem tych, co służyli Ojczyź­
nie i za Je j  byt niepodległy oddali swe 
życie.

WielKa uroczystość Oświatowo- 
Rolniczą

Największa uroczystość regjonalna 
w opoczyń3kiem, odbędzie się w Ra 
dzicach ośrodku oświatowo rolniczym, 
w dniu 15 listopada r. b. W dniu 
tym nastąpi  otwarci* nowowznie- 
sionego Domu Oświaty- Rolniczej 
połączone z początkiem II roku,  szkolne 
go Żeńskiej Szkoły Rolniczej. Na to 
święto zaproszeni zostali wybitni dygni­
tarze państwowi,  przedstawiciele prasy, 
działaczo samorządowi , poszczególne 
organizacje miejscowe i wiele osób 
prywatnych.  Na uroczystość spodziewa­
ne jest  przybycie około 1000 osób.

Sprostowanie
Do opisu pow. zjazdu gospodarcze­

go w Opocznie wkradł się błąd, tyczą­
cy osoby prezesa Pow. Rady B.B.W.R.  
p. Januszewskiego rolniKa z  Zacho- 
t zowa gm,  Janków ,  a nie jak mylnie 
podaliśmy,  rolnika z Zarzecznia.

Pożary
Spłonął dom mieszkalny p. Karoliny 

Próchnickiej we wsi Romualdów gm. 
Skrzyńsko. Przsczyny pożaru nie dało 
się ustalić.

Pobożni pielgrzymi
Na odpuście w Drzewicy tak  zaszu­

miało w głowie P. Szczepanikowi z Kysz- 
czonowa, że ciężko pobił drugiego piel­
grzyma J .  Staniszewskiego ze wsi Jedinia 
gm.  Kszczonów. Dobry odpoczynek po w e­
sołym odpuście  w areszcie. Był rolnik 
co nie siedział w areszcie.  Przykra bójka.

Kradzieże
Pilnuj ubrcnit, zima się zbliża!

Faktycznie p. Rozenberg D. z Petry- 
koz jest żydkiem, praktycznie nim nie 
jest.  Z n iezamknię tego mieszkania skra ­
dziono mu ubranie i jesionkę.  P. Da­
wid nie jest przezornym kupcem.  Po 
kradzieży nauczył się.

Ginie nawet Kapusta
Z poła należącego do p. St. Kunkla 

w Opocznie zniknęło 10 kup kapusty,  
kto wziął? Szukaj wiatru w polu!

Winien preferens
Ładna gra. Można,  grając z dob ry ­

mi par tnerami  zapomnieć  o rowerze 
zostawionym przed dom em .  Znalazców 
cudzych rzeczy pełno w dobie obecnej .  
P. Wawrzeckiemu Wł. z Ogonowic sk ra ­
dziono rower. Szkoda roweru.

Z K0Z1ENICK1EG0

Otwarcie nowej drogi Warszawa — 
WarKa — Kozienice odbędzie się 
uroczyście w Warce w dniu 12 b. m.

Uroczystość zaszczycą swą obecnoś­
cią Pan Wojewoda oraz przedstawiciele 
władz administracyjnych i komunikacji.

W dniu tym równocześnie dokona się 
poświęcenia kamienia pamiątkowego tej 
drogi, której szczęśliwe doprowadzenie 
do końca budowy jest niewątpliwie za­
sługą powiatowych władz samorządowych 
w powiecie,  a w szczególności Starosty 
Kozienickiego p Czesława Kowalskiego.

Z przebiegu uroczystości podamy 
sprawozdanie obszerniejsze w przyszłym 
numerze „Głosu Wsi“.

Fumnib na mogile 212 Legjonistów 
poległych pod LasEami

Dnia 19 b. m. odbędzie  się w Las­
kach, w pow. kozienickim, uroczyste 
poświęcenie pomnika  na cmentarzu 
ekshumowanych zwłok Legjonistów, k tó­
rzy polegli w pamiętnej  pierwszej bi­
twie Legjonów pod A n id inem  i Laska­
mi w dniach od 22 do 26 października 
1914 r.

Teren,  z którego ekshum owano zwło­
ki bohaterów,  składa się z lotnych pia­
sków i oczywiście w przeciągu około 
19 lat wiatry spowodowały odkrycie 
grobów'.

Z inicjatywy Związku Legjonistów w 
Pionkach ze s tarostą kozienickim Czesła­
wem Kowalskim na czele s tworzono ko ­
mitet,  którego przewodniczącym obrano 
s tarostę Kowalskiego, a wiceprzew. dyr. 
państwowej  wytwórni prochu w Pion­
kach dra. Prota. Komitet zajął się u p o ­
rządkowaniem tej historycznej pamiątki.

Około pół roku pracowano nad bu ­
dową wspólnego grobu i w tym celu 
przekopano około 4 km. ziemi.

Wspólny grób mLści  156 zwłok zna 
nych bohaterów i 56 nieznanych.  Na 
grobie wystawiono pomnik mauzoleum 
z granitu wołyńskiego według planu inż. 
arch. Klonowskiego z Kielc. Nadzorem 
nad budową zajął się bezinteresownie 
inż. Boberski architekt pow. w Radomiu.

Piękny ten monumen t  stoi blisko li­
nji kolejowej Radom — Dęblin między 
s tacjami  Pionki a Garbatką.  Koszty eks­
humacj i zwłok i budowy mauzoleum 
poniosło społeczeństwo pow. kozienic­
kiego przy subsydjach,  udzielonych 
przez wej. kieleckiego Pociorkowskiego,  
Min. Spraw Wojsk,  i dyrekcji państw, 
wytwórni prochu w Pionkach.

W  nadchodzących uroczystościach 
pod Laskami  udział swój przyrzekł P r e ­
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zydent  Rzplitej i przedstawiciele rządu. 
Przybędą również dawni uczestnicy bi­
twy.

W dniu 19 b. m. wszystkie pociągi, 
przebiegające na linji Warszawa — R a­
d om  — Kielce — Kraków będą zatrzy­
mywały się na specjalnie urządzonej  w 
tym celu stacji pod Laskami,  naprzeciw­
ko mauzoleum.

Z IŁŻECKIEGO

Dnia 29 października odbył  się w 
Ciepielowie Zjazd Kół Gospodyń,  oraz 
wystawa warzyw, przetworów owoco­
wych i warzywnych.

W Zjeździe wzięły udział Koła: Gar- 
dzienice, Lipsko, Leszczyny oraz lud­
ność i nauczycielstwo miejscowe.  Licz­
nie zgromadzonych w krótkiem prze­
mówieniu powitała p. Wanda Długo- 
szowa.

Następnie p. Marja Susfałowa, n a u ­
czycielka z Leszczyn, wygłosiła referat 
„O potrzebie organizacji  na wsi", pod 
kreśLjac  rolę organizacji,  która zespala 
i jednoczy wszystkich, a zapewnia wy­
robienie społeczne i gospodarcze.  Po 
referacie przemawiały dziewczynki z 
Leszczyn. Mówiły do zgromadzonych o 
przemyśle ludowym i jego znaczeniu 
dla kraju, oraz o potrzebie zgodnej  i so ­
lidnej pracy dla państwa bo „Kto Oj ­
czyźnie służy, sam sobie służy”. N ast ęp­
nie członkinie Koła Gospodyń z Lipska, 
pod przewodnictwem p. Fiołkówny i p, 
Feldmanowej odśpiewały baidzo ładnie 
kilka pieśni, oraz wygłosiły deklamacje.  
Z kolei zebrała głos p. Inst ruktorka Ma­
rja Ćwiklińska, która w cbszerne m sp ra ­
wozdaniu przedstawiła całoroczną pracę 
w Kołach Gospody ń i jej wyniki. Kon 
kursistki z Gardzienic otrzymały za wzo 
rową pracę i s tarania w ogródkach w a­
rzywnych nagrody,  z których były ba r­
dzo zadowolone.  O pracy w Kolach 
Gospodyń pięknie opowiedziała p. Bań- 
cerowska z Gardzienic, która wierszem 
ułożonym przez siebie dziękowała p. 
Instruktorce za pracę,  oraz podkreśliła 
rolę organizacji we wsi. Po przerwie p. 
Pękala nauczyciel z Ciepielowa wygłosił 
piękne przemówienie o organizacji  w 
życiu narodu,  oraz o ustawie samorzą­
dowej i jej znaczeniu dla rozwoju wsi.

Na koniec młodzież wsi Huta,  gm. 
Bąkowa,  zrzeszona przez p. St. Susfała 
w Zjednoczony Związek Młodzieży Lu­
dowej woj. Kieleckiego odegrała sztucz­
kę w trzech aktach „Prządka pod krzy­
żem" wyreżyserowaną przez p. Stanisła­
wa Susfała nauczyciela.

Artyści młodzi zdobyli zasłużony p o ­
klask i z wesołym śpiewem odjechali  
do  domów.  Miły, serdeczny i wesoły n a ­
strój Zjazdu, długo zebranym zostanie 
w  p a m ię c i.

M. S.

Rozwiązanie się Stronnictwa 
Ludowego w Mircu

Na zebraniu „Stronnictwa Ludow e­
go*', odbytem w dniu 4 l istopada 1933 
r. które zostało zwołane przez pana J a ­
na Rokitę syna Kajetana,  prezesa tegoż 
st ronnictwa i po dłuższem przemówie­
niu p. J a n a  Rokity o Stronnictwie Lu- 
dow em  i zreferowaniu działalności t e ­

goż s tronnictwa,  z którego wynika, że 
działa cno  na szkodę Państwa,  zarząd 
wraz z członkami,  jednogłośnie uchw a­
lił natychmias t  zlikwidować w dniu 4 
l istopada 1933 r. organizację Stronnictwa 
Ludowego w Mircu.

Uchwałę własnoręcznie podpisał  za ­
rząd wraz z członkami.

Prezes  J a n  Rokita, sekretarz 5.  Kop­
czyńska, Bolesław Niewczas, Niewczas  
/., A. Kopczyński, Jan Szary, Rokita 
Józef.

1 KIELECKIEGO
JaS pracują urzędy rozjemcze

Powołane do życia z mocy ustawy 
z 28 marca  1933 r. urzędy rozjemcze 
dla spraw majątkowych posiadaczy go 
spodarstw wiejskich są na terenie woj. 
kieleckiego zawalone pracą.

Pod skrzydła dobroczynnej  ustawy 
masowo zgłaszają się właściciele i p o ­
siadacze warsztatów rolnych, których 
sytuacja w związku z niskiemi cenami  
produktów rolnych jest fatalna.

Szczególniej pracą przeciążone są 
powiatowe urzędy rozjemcze,  które za j ­
mują  się sprawami mniejszej własności 
do  100 ha. Ale i wojewódzki urząd 
rozjem zy ma u siebie z górą 100 spraw, 
z których niejedna dotyczy wysokich 
sum  zobowiązań,  dochodzących kilkuset 
tysięcy złotych.

Ostatnio do urzędu wpływają sprawy 
dzierżawców rolnych, zwracających się
0 zmniejszenie czynszów dzierżawnych 
lub bonifikatę zaległych czynszów.

Z poKazów owiec
Okręgowe Towarzystwo Organizacyj

1 Kółek Rolniczych w Kielcach, przy 
współudziale Pow. Zw. Sam.  urządziło 
w dniach 2, 3 i 4 października r. b. 5 
pokazów owiec (w gm.  Dąbrowa,  Górno,  
Korzecko, Zajączków i Morawica).

Na powyższe pokazy do r ro wadzono 
565 szt. owiec, z czego wyróżniono 254 
szt., premjując 185 szt.

Nagród przyznano i wypłacono na 
s u m ę  520 zł. w czem z funduszów Kie­
leckiej Izby Rolniczej 343.50 zł. z fun­
duszów O. T. O. i K. R. 176.50 zł.

Z pośród doprowadzonych owiec za- 
kolczykowano 233 szt. macior i 10 szt. 
tryków.

W Komisji Sędziowskiej brali czynny 
udział: z ramienia Kieleckiej Izby Rol­
niczej p. Insp. Michejda, z ramienia O. 
T. O. i K. R. i Wydz. Pow. p. instr. 
Gołąbek oraz p. instr. Żakiewicz.

Warto nadmienić,  że za in teresowa­
nie się rolników omawianemi  pokazami  
było b. żywe jak również, iż naogół  
s tan  hodowli owiec na  terenie odn o ś ­
nych gmin poprawił się, a w szczegól­
ności na terenie gminy Zajączków 
i Górno.

Wpłynęły na to niewątpliwie urzą­
dzane w tych gminach  częściej prze­
glądy owiec, konkursy wychowu jagniąt  
i konkursy strzyży.

Wesela wiejskie przyczyną 
awantur i bijatyk

Z ukończeniem robót  polnych roz­
począł się na wsiach kalendarzowy o- 
kres l icznego zawierania małżeństw.

W s tęp e m  do szeregu awantur  na żaba’ 
wach weselnych była awantura  na we" 
selu we v/si Zcisze w pow. kieleckim' 
Zamożny włościanin Kazimierz Karbo- 
wicz wydawał za mąż swą córkę.  Skoro 
po powro ie z kościoła zaproszeni goś ­
cie przystąpili do przygotowanej  uczty 
i rozpoczęły się tańce,  do drzwi zaczęła 
dobijać się grupa parobczaków,  narzu­
cających się na gości. Gdy nie chciano 
ich przyjąć do grona weselnego,  wtar­
gnęli siłą i noża ni pokłuli Stanisława 
Wrzoska i Stefana Borzucha ze wsi Mie­
dzianki, poczem zbiegli. Sprawców n a ­
razie nie ujęto.

Z STOPNICKIEGO
Głos Zjednoczonego Związku 
Młodzieży powiatu Stopnickiego

W związku z przeniesieniem Sejmi­
kowego Gimazjum ze Stopnicy do Bus­
ka, młodzież wiejską ogarnął  wielki żal 
i smutek,  że nadszedł  czas rozstania 
się z tak ogólnie szanowanym i łubianym 
Pan em  Dyrektorem Wiluszem A d a m e m  
i uczniami wyższych klas.

Kilkuletnia praca Pana Dyrektora,  
A dama Wilusza i uczni wyższych klas 
nad oświatą młodzieży wiejskiej, przy­
wiązała nas jak dzieci do ojca, do Pa 
na Dyrektora,  a uczni uważaliśmy za 
serdecznych przyjaciół. 
rJ .Brak naprawdę słów uznania dla 

Pana Dyrektora i uczni, którzy pełni 
poświęcenia,  nieraz nie zważali na silny 
mróz,  lub niepogodę i udawali się do 
Kół Młodzieży, oddalonych pokilkanaście 
kilometrów od Stopnicy,  aby podzielić 
się wiedzą z młodzieżą wiejską, względ­
nie ze s tarszem społeczeństwem.

Rozczulającym m o m en tem  było dla 
starszej i młodszej ludności włościań­
skiej przybycie grupy uczni, na czele 
z Panem  Dyrektorem,  wśród której to 
grupy znajdowali się uczniowie z róż­
nych stanów,  a mianowicie: synowie 
ziemian, urzędników włościan i miesz­
czan. Znajdowali  się i tacy,  którzy ży­
cia wiejskiego zupełnie nie znali.

Prócz korzyści jaka odniosła mło­
dzież wiejska z wygłaszanych odczytów, 
niemniej  doniosłe było to, że i uczniowie 
nie znający życia wiejskiego takowe 
poznawali.

Poznawali prócz życia i duszę ludu, 
co w przyszłości, kiedy los życia może 
niektórego z uczni rzucić na s tanowis­
ko państwowe,  lub społeczne,  ułatwi 
pracę  dla dobra  obu stron.

Arcymiły był s tosunek jednych do 
drugich.

Pan Dyrektor rad byłby posiadaną 
wiedzę wcielić w młodzież wiejską. Wi­
dząc tą życzliwość, całą duszą przywią­
zała się dc  krzewiciela oświaty, w d o ­
wód czego na re jonowej  zabawie w 
Gimnazjum,  młodzież obu płci na rę­
kach nosiła Pana Dyrektora Wilusza.

My rozumiemy t rudności  pracy o- 
światowej na wsi, gdyż ludzie złej woli 
z pod znaku „Opiekunów Ludu" dep ry ­
mują  młodą duszę,  lecz prawda zwy­
ciężyć musi,  a warchoły zasłużoną karę 
ponieść muszą.

Jeżeli  chodzi o powziętą myśl prze­
niesienia Gimnazjum ze Stopnicy do 
Buska,  uważamy za słuszną rzecz, ze



wzglądu na s t ronę gospodarczą  powia­
tu — zresztą na czele gospodarki  p o ­
wiatu sfoi taki dobry sternik jak obecny 
Pan Starosta Tarnocórski ,który swoją pra­
cowitością i nader  rozsądną gospod ar ­
ką prowadzi powiat do dobrobytu.

My młodzież wiejska rejonu S to p ­
nickiego życzymy owocnej  pracy P. 
Dyrektorowi na nowym miejscu i prosi 
my aby nadal wśród młodzieży pracował.

Życzymy sobie, aby jak najwięcej 
takich ludzi było na stanowiskach w 
naszem Państwie, jak Pan Starosta 
T a r n c g ó s k i  i Pan Dyrektor Wilusz, 
zasobni w prawdziwych opiekunów lu ­
du, możemy być pewni,  że wtedy zabłyś­
nie jasność oświaty pod nasze strzechy.

Z BĘDZIŃSKIEGO

W Będzinie również odbył się w dniu 
29 X zjazd gospodarczy,  który zg ro ma­
dził około 1 000 osób,  na który przybyli 
przedstawiciele samorządu,  wielkiego 
przemysłu,  Izby Prz emys łow o-H and lo ­
wej, oraz wybitni działacze r a  polu spo- 
łecznem.  Obrady zagaił prezes Rady 
Powiatowej p. Kaczkowski. Zebranych 
powitał starosta Boxa, który w przemó­
wieniu swem zaznaczył,  że Zagłębie po ­
siada jeszcze niewykorzystane w walce 
z kryzysem gospodarczym możliwości, 
które pozwoliłyby sytuację gospodarczą 
bardzo znacznie poprawić.  Prezes Rady 
Wojewódzkiej  B.B W.R. poseł W G o ­
siewski nakreślił zadania zjazdu, Na­
s tępnie poseł Sowiński wygłosił referat 
o sytuacji  gospodarczej.  Mówca poddał
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analizie stan gospodarczy na wszystkich 
odcinkach,  a w szczególności obszernie 
omówił problem węglowy. Po referacie 
posła Sowińskiego wygłosił referat  n a ­
czelny dyrektor Funduszu Pracy poseł 
Madeyski,  którego przedstawił dotychcza­
sowy dorobek Funduszu Pracy w walce 
z bezrobociem.  Po referatach podziało 
no zjazd na dwie komisje:  miejską 
i wiejską. W Komisji miejskiej, której 
przewodniczył inż. Wielgórski referaty 
wygłosili inż. Laubitz, p. Siłaszek, dr. 
Braun i p. Gadomski .  W Komisji wiej­
skiej, której przewodniczył inż. Wojnar 
Byczyński, referaty wygłosili poseł  Koz­
łowski, p. Rogujski i p. Narbutt  Po za­
kończeniu obrad w Komisjach na po- 
nown em zebraniu p lenarnem omówiono 
wyniki obrad i ustalono tezy i wytyczne 
dla dalszej pracy gospodarczej.

Z OPATOWSKIEGO

Cudem ocalał z pod Kół pociągu
Na przejeździe kolejowym w Dry 

gulcu pod Opa towem,  pociąg najechał  
na furmankę.  Niejaki J u d k a  Kiuz wiózł 
na parokonnej  furmance ładunek papy 
na dachy.  Kluz zasnął, a konie szły s a ­
me.  Gdy furmanka znalazła się na to- 
rze kolejowym, nadjechał  pociąg. Nastą­
piło zderzenie,  wskutek czego oba k o ­
nie zostały zabite, furmanka strzaskana,  
zaś Kluz wyrzucony, jak z procy, cudem  
ocaiał, odnosząc  tylko lekkie obrażenia-

w II gim terminie.
Do akt .  VI K o m .  Nr.  645/33 r.

O B i s n E n c z E t i i s
Komornik Sądu Grodzkiego w Ra­

domiu,  VI rewiru, zamieszkały w Rado­
miu, przy ulicy Żeromskiego 51, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 2 9  l i s t o p a d a  1 9 3 3  r .
0 gcdz. 13 tej w majątku Kowala o d b ę ­
dzie się publiczna licytacja ruchomści,  
należących do Marji Walewskiej,  a skła­
dających się z 8 stert  żyta w snopach,
2 stert  pszenicy, 1 sterty jęczmienia,
1 sterty owsa i 2 stert  sisna,  oszaco­
wanych na łączną sum ę  14 000 złotych, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym.

K om or n i k  (— ) M. Foksowicz.

Do akt  VI K m .  Nr. 912/33

O B H M E S Z E Z E I I I E
Komornik Sądu  Grodzkiego w Ra­

domiu VI rewiru, zamieszkały w Rado­
miu, przy ulicy Żeromskiego 51, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 1 8  l i s t o p a d a  1 9 3 3  s°. o g o ­
dzinie 12 ej w maj.  Młodoci.n, gm.  Wo­
lanów odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości  należących do Erazma Li­
pińskiego, a składających się z czterech 
stert  żyta i jednej  sterty owsa w s n o ­
pach,  oszacowanych na łączną sum ę  
3.900 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym.

K o m o r n i k  ( — )  M. Foksowicz

H
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Każdy w miarę możności oszczędza

J e d e n  — G R O S Z E
D r u g i  — D Z IE S IĄ T K I
T r z e c i  — S E T K I
C z w a r t y  — T Y S IĄ C E  Z ło t y c h

Z a o s z c z ę d z o n e  s u m y

D o  K O M U N A L N E J
Złóż natychmiast

P O W I A T U  R A D O M S K IE G O  w  R A D O M IU , u l ic a  S IE N K IE W IC Z A  N r . 5
G d y ż  d o p ie r o  w t e d y  b ę d z ie s z  b e z p ie c z n y , a s u ­
m a  z a o s z c z ę o z o n a  z a c z n ie  s i ę  sa m a  p o w ię K sz e ć  — 
p r z e z  od sa tK i, & tóre l ic z ą  s ię  ju ż  o d  n a s tę p n e g o  
d n ia  po w p ła c ie .
Instytucja specialnie powołania na zasadzie swego statutu 
eto gromadzenia wHiadów oszczędnościowych.

T  A  J E M  N  I C  A  L O « A T  U S T A  W O W O  Z A S T R Z E Ż  O N A .

K . K . O.
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ZAŚWIADCZENIA
Eiekc&s Izba Rolnicza nlniej- 

szem stwierdza, że szKóStti drzew 
owocowych wt. Wydziału Powia­
towego w Radomiu ?ą w tlne od 
KorówKI wełnistej, {Sdm oneura  
Lanigera H) w sezonie jesiennym  
1938 r, na podstawie przeprowa­
dzonej lustracji wymienionej 
szKółi&i przez Inspektora Ogrod­
nictwa Kieleckiej Izby Polmrze; 
w m-eu październiku 1933 r.

Dyrektor Kieleckiej Izby Rolniczej 
( — ) S L A S K I  

Insnektor Ogrodnictwa 
( -  ') J A N  K O P C Z Y Ń S K I

Na podstawie sprawozdania Ii»- 
spsKtora Ogrodnictwa Kieleckiej 
Izby Rolniczej, z przeprowadzonej 
lustracji w m-cu peździerniku 
1933 r. isKółki drzew owocowych 
w Wacrnie, pow. rodomtkiego, 
wł. Wydziału Powiatowego w Ra­
domiu — Kielecka Izba Rolnicza 
niniejszem stwierdza, że szKółKi 
wymienione są dobrze prcwadto- 
ne i pieI<ęa£now« ne oraz utrzymane 
w należytej czystości i porządku.

a) Towar (zKólkowy jest ładny, 
2 i 3 letni, pomrotowy, prosty, gła­
dki, czysty, zdrowy, pieńmy i ko­
ronki prawidłowo uformowane, 
ukorzenianie drobne, bardzo do­
bre,

b) ogólny wygląd szkółki bar­
dzo dobry, wzrost drzewek silny — 
wyrównany,

c) odmiany Handlowe, odmia­
nowo czyste, zamieszanych od­
mian w linfaeH niema,

d) źródła pochodzenia zrazów, 
oczek oraz dziczków są pewne 
i prawdziwe,

e) groźna szkodniki i choroby 
na drzewkach nie występują. Ko- 
rówKi wełnistej niema,

f) opryskiwanie szkóiKi ciecza­
mi, przeciwko szkodnikom i cho­
robom, stosuje się RilKa razy cło 
roKu,

g) uprawa mechaniczna ziemi 
w szkółkach przeprowadza się w 
miarę potrzeby kilka razy (8), 
Konno i ręcznie. Ziemia utrzyma 
na w stanie pulchnym,

h) podwójne szczepienie stosu­
je się u wszystKich grusz i jabłoni,

i) drzewka w szkółkach posa­
dzone są kwaterowe, geiunKowo 
w odstępach normalnych,

j) roboty wszelKie wykonywa* 
ne są w swoim czasie i porze, — 
prawidłowo.

Biorąc powyższe pod uwagą, 
Kielecko Izba Rolni za szKółKi 
drzew owocowych w Wacynie wł. 
Wydziału Powiatowego, — zalicza 
do zakwalifikowanych oraz zale- 
ca zaopatrywanie się w drzewka 
organizacjom rolniczym i poleca­
ją wszzstKim osobom zainte eto- 
wanym.

Dyrektor Kieleckiej Izby Rolniczej 
(—)  S L A S K I  

Inspektor  Ogrodnictwa 
(— )  J A N  K O P C Z Y Ń S K I

RADY POWIATOWEJ VI W A C Y N IE
SP8ZEPAJE TANI DOBRE D R Z E W K A

Dobó odmian nadających się na tutejsze ziemie. P j P m
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Biuro sprzedaży: SADOM, S ie n k ie w ic z a  5.
m 0 M

Jesień 1933 r. C E N N I K  
DRZEW  OWOCOWYCH

S Z K Ó Ł E K  R A D Y  P O W I A T O W E J  w  W A C Y N I E

C E N A :

JABŁONIE,  CZEREŚNIE, WIŚNIE 
GRUSZE i ŚLIWY .

. po Zł. 1.50 
* „ „ 2.50

Jabłonie:

O D M I A N Y :  

Śliwy :

A n n t o n ó w k a
Boi ken  ( s z c z e p i o n e  p o d wó j n i e )
Kosz t e ia
Kr ons e l sk i e
L a n d s b e r s k a  ( s z c z e p i o n e  p od wój n i e )  
Ma l i no we  O b e r i a n d z k i e

( sz cz e pi one  po dwój ni e)
Ol iwka żół t a  
P i ę k n a  z B o s k o o p

( s z c z e p i o n e  p odwój n i e )

G r u s z e  :

F a w or y t k a  ( C l a p p ' s  Fawor i t t e )
( sz cz ep ione  p o dw ój n ie )  

S a l i s bu r y  ( s z c z e p i o ne  p o d w ó j n i e )  
W a l la ms a  ( B o n k r e t a )

( sz c z e p i o n e  p o dw ój n ie )

J e r o z o l i m s k a  
R e n k l o d a  Cllena 
Re nk lod a  z i e l on a  
W ęg i e r k a  z wykł a

( s z c z e p i o n e  pod wój n i e )  
W ę g i e r k a  wł oska  
Wiśnie i 
Hi sz pa nka  
L u t ó w k a  
Ks ią żęc a  
H o r t e n s j a

Czereśnie :
F r o m m a  c z a r n a  
M a r ch i j s k a  n a jw c ze śn ie j sz a  
O l b r z y m k a  He de l f i ńska  
G e r m e r s d o r f s k a

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ i NA KREDYT!

Z AMÓWI ENI A i K O R ES P ON D EN CJ Ę  PROSIMY A D R E S O W A Ć :  
Szkółka drzew owocowych Rady Powiatowej

R ADOM,  SIENKIEWICZA Nr. 5.

K a ż d y  n a b y w c a  d r z e w k a  odb ie r a  s a m  w p r o s t  ze  s zkó ł ki  w Wa cy ni e  lub z 
p l ac u  s p r z e d a ż y  w R a d o m i u ,  S i enk iewi cza  5. Kto b ę d z i e  chcia ł ,  ż e b y  wys tać  
k o l e j ą  p on o s i  kosz t y  o p a k o w a n i a  i o d s t a w y  do kolei .  Wysył ka  na  k osz t  i ryzyko  
odb i or cy .

Wszel kie  r e k l a m a c j e  o d n o ś n i e  d o  s a m y c h  d r z e w e k ,  z r o b i o n e  być wi nny  
pr zy  o d bi o rz e  ze  szkółki  l ub p l ac u  s p r z e d a ż y ,  p ó ź  n i e  j j s  z^e nie m o g ą  być 
u w z g l ę d n i o n e .

Ża p om ył ki  zda rz yć  się m o g ą c e  i u d o w o d n i o n e ,  z w r a c a m y  j e d y n i e  wa r t ość  
d r z e w e k  w e d łu g  z a p ł a c o n e g o  r a c h u n k u .

Z w i e d z a ć  szkół ki  m o ż n a  k a ż d e g o  dnia.  WYDZIAŁ P O WI A T O W Y .

R E D A K C J A  W RADOMIU PRZY ULICY S I E NK IEW ICZA 7 (I pięt ro) 
c z y n n a  j es t  c o d z i e n n i e  od godz.  10—15 za w yj ą t k i e m  n ie dz ie l  i świąt.

— —— — ----- T E L E F O N  Nr. 30-45. — — — —
A rtyku ły  n a d e s ł a n e  s ta ją  się w ł a s n o ś c i ą  re d a k c j i .
" .......... . KęKcpisów n ie  z w r a c a  cię  ..... .

O p ł a t ę  za  p r e n u m e r a t ę  p r o s i m y  wp ł a c a ć  na  r a c h u n e k  b i eż ąc y  K o m u ­
n a l ne j  K a sy  O s z c z ę d n o ś c i  w R a d o mi u .

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za  cały rok — 8 zł., za  pół  r o ku  —  4 zł., za  V< r oku  (kwartał )  — 2 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  c a ł a  s t r o n a  300 zł., */2 s t rony  160 zł. 
Vi  s t r ony  90 zł., Vs s t ro ny  50 zł., ‘/16 s t r o n y  30 zł., V32 s t r on y  18 zł.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  za  wyraz  20 gr.  — o  p o s z u k i w a n i u  pr acy  10 gr.

W ydaw ca: Stanisław Gawroński. R e d a k t o r  n a cz e l n y  L udom ir O strow ski. R e d a k t o r  odpow.  Mieczysław Korczyński.

Z ak ł ady  D r u ka r sk i e  S e j m i k u  R a d o m s k i e g o  i S-ki,  Ż e r o m s k i e g o  46.
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